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HITLER — CESARZEM NIEMIEC? 


Władzę kanclerza ma. on przekazać gen. Goerin- 
gowi.—Hitler kazał sobie zbudować specjalny pałac 


LONDYN, 8 stycznia. 

Dzisiejsza prasa angielska z „Dally 
Heraldem"* na czele przepełniona Jest 
nowymi szczegółami wiadomości roz- 
powszechnionej już w Londynie i w Pa- 


ryżu wczoraj a zapowiadającej bliskie) 


WYCOFANIE SIĘ KANCLERZA HIT- 
LERA Z CZYNNEGO ŻYCIA POLI- 
TYCZNEGO. 

Fakt ten ma nastąpić już w dniu 13 
stycznia r. b. t, |. z okazji 4-letnie] rocz 
nicy objęcia władzy w Niemczech, 
Trzeba zaznaczyć, że ścisła rocznica 
czteroletnia następuje w dniu 30 stycz- 
nia r. b. 

WEDŁUG WIADOMOŚCI AN- 
GIELSKICH HITLER CHCE BYĆ 
TYLKO NACZELNIKIEM PAŃS- 
TWA NIEMIECKIEGO I STANĄĆ 
JAKO SUPERARBITER. MIĘDZY 
CZYNNIKAMI WŁADZY NIE- 
MIECKIEJ NA STANOWISKU 
RÓWNYM KRÓLOWI LUB CE- 
SARZOWI W MONARCHIACH 


wania specjalnego pałacu prezydialnego 
pod Monachium. 
PARYŻ, 8 stycznia. 
Prasa irańncuska uzupełnia wczoraj- 
sze swe wiadomości o zamiarze wyco- 
fania się Hitlera z życia politycznego. 
„information“ twierdzi, że na decyzję 


= Sandyn, 8 key 
rg między Francją a o 
Alexandrettę zaostrzył się. W dniu ab 
rajszym Turcja ogłosiła 

(OBILIZACJĘ DWUCH DYWIZJI, 
które będą skoncentrowane na pograni- 
czu Alexandretty, 

W chwili obecnej należy uważać ro- 
kowania francusko-tureckie w kwestii 


BEZKONSTYTUCYJNYCH, KRA- 

ŻĄ NAWET POGŁOSKI, ŻE 

CHCE ON PROKŁAMOWAĆ SIĘ 
CESARZEM. 

Hitler zamierza opuścić na stałe Ber- 

lin, gdyż wyniszczone jego nerwy nie. 


| 


Hitlera wpłynęły spory między cztere- 
ma najwybitniejszymi jego spółpracow- 
nikami a mianowicie Goeringem, gen. 
von Blombergiem, dr. Schachtem i 
Goebbelsem. 


obszaru syryjskiego za rozbite, Na obsza 
rze całej Antiochii patywaią się demon- 
stracje przeciwko Francji. Szczególnie 
niepokojące wrażenie wywołały narady 
prezydenta republiki tureckiej Kemala 
Ataturka w głównej kwaterze tureckiej 
armii południowej. Odbyły się tam tajem 
nicze rozmowy prezydenta z tureckim 
ministrem spraw zagranicznych i szefem 


| 


wia Hitlera, szczególnie pod względem 
nerwowym i dlatego pragnie on jaknaj- 
szybciej 
PRZEKAZAĆ WŁADZĘ GEN. 
GOERINGOWI, 


Nieustające walki w łonie obozu rzą- |zatrzymując dla siebie rolę arbitra, po- 
dowego silnie wpłynęły na stan zdro-|zostającego jednak na uboczu. 


Czy wojna francusko -turecka? 


Groźny zatarg o Aleksamiceife. — Turcja ogłosiła mobilizacije dwuch dywizji 


sztabu generalnego, 

W Anglii panuje przekonanie, że Tur- 
cja Zamierza wyzyskać obecną niepewną 
sytuację w Europie, celem przywrócenia 
dawnego państwa otomańskiego, 

_ Mimo ataków prasy tureckiej, Fran- 
Szyja bei zaera nie zmie- 
niać swego stanowiska, zaj w spra- 
wie Alexandretty, odc: 


Koncentracja floly angielskiej w G bralfarze 


Samoloty powstańcze startują z oKrętów niemieckich 


i bombardują miasta hiszpańskie 


Londyn, 3 stycznia. 
(Pat) — Admiralicja ogłosiła program 
ćwiczeń iloty brytyjskiej, które odbędą 


się w początkach marca na Morzu Śród-| 


jnia, udając się do Gibraltaru i 28 lutego 
połączy się z flotą śródziemnomorską, 
która Opuści Maltę, 6 marca obie eska- 
dry zostaną skoncentrowane w Gibral- 


znoszą już gwaru stolicy I atmosfery ziemnym, Flota, broniąca wybrzeży W. |tarze. Tegoż dnia nastąpi zakończenie 


tarć w obozie rządowym. 


Hitler ma otrzymać siedzibę w Ba- 
warii a ponadto istnieje zamiar zbudo- 
90403000000000000004060006000404 


Ciągnienie Póżyczki 
Inwestycyjnej 


Wczoraj w drugim dniu ciągnienia 3% -owej 
Pożyczki Inwestycyjnej I emisji padły następu- 
jące wygrane: : 

(Pierwsza liczba oznacza numer serii, druga 
numer obligacji). 

Po zł. 500 na n-ry: 158—14 393—14 428—14 
432—14 677—14 859—14 1014—14 3577—14 
3642—14 3774—14 4430—14 5573—]4 5644—14 
5743—14 7849—14 8099—14 9810—14 9814—14 
9870—14 1000—14 10436—14 10438—14 10478— 
14 11173 — 14 12222 — f4 12333 — 14 14091—14 
15648—14 15983—14 16255—14 16475—14 17553 
—14 18159—14 18994—14 21391—14. 


Dziś 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


loteryine wydanie Expressa 


zawierające pelną tabelę wy- 
granych 1-go dnia ciągnienia 
4.ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


16 osób aresztow 


-+ związku z wielką afer: 


WARSZAWA, 8 stycznia. 

Władze skarbowe wykryły miliono- 
wą aferę dewizowo-przemytniczą, któ- 
ra przyprawiła skarb państwa o stratę 
wielu milionów złotych. W związku z 
tym aresztowano prokurenta Banku 
Polskiego Wacława Neumana. 

Był on jednym z kierowników wydzia 
łu dewizowego Banku Polskiego. Jako 
bardzo dobrze sytuowany 48-letni urzęd 
nik zajmował eleganckie mieszkanie 5- 
kopojowe przy ul. Lwowskiej, gdzie 


Włochy popierają p 


Belgia oburzona na 

Bruksela, 8 stycznia. 

(Pat) — W związku z przemówieniem 
Degrelle'a, wygłoszonym wczoraj przed 
mikrofonem radiostacji w Turynie. Or- 
gan zjednoczenia narodowego ,L'indepen 
dance Belge" zaznacza, że postępowanie 
rządu włoskiego, który zaprosił prze- 
wódcę rexistów do wygłoszenia przemó 


| wienia przez włoską radiostację należy 


uznać za akt nieprzyjazny wobec rządu 
belgijski M b AGE 


| Brytanii, opuści porty brytyjskie 18 stycz | ćwiczeń. 


ano w Warszawie 


ą dewizowo-przemytniczą 
mieszkał z żoną, 21-letnim synem i12- 
letnią córką. Prokurent Neuman are- 
sztowany został w ub. poniedziałek wie 
czorem po przeprowadzeniu w jego mie 
szkaniu szczegółowej rewizji. Machina- 
cje Neumana oraz jego spólników pole- 
gały na wykorzystaniu różnicy kursu 
marki niemieckiej na czarnej giełdzie, 
a kursu oficjalnego. W aferrze Neuma- 
ma aresztowanych jest dotąd podobno 
16 osób. 


| 
rzywódcę reksistów 


postępowanie Rzymu 

nie będzie mógł się uskarżać, gdyby Bel- 
gowie zaprosili przeciwnika rządu wło- 
skiego do przemówienia przed mikrofo- 
nem belgijskiej radiostacji nadawczej. 

| Socjalistyczny „Peuple“ twierdzi, że! 
| Degrelle z pomocą Włochów zaatakował 
w sposób gwałtowny rząd, polityków i 
sądy swego własnego kraju. Tego rodza- | 
(ju wystąpienie szkodzi jedynie dobrym 


| (Pat) — 


Londyn, 8 stycznia. 
Deputowany Labour Party 
Herbert Morrison wygłosił przemówie- 
nie na zebraniu robotniczym w Stoke 
Newington, występując gwaltownie prze 
ciwko traktatowi angielsko-włoskiemu i 
„zez zagranicznej rządu brytyjskiego, 

óra, zdaniem jego, zagraża równowa- 
dze i pokojowi świata, 
È Walencja, 8 stycznia, 
(Pat) — Agencja urzędowa donosi: 
Komendant wojskowy w Almeria podaje 
szczegóły bombardowania tego miasta w 


(dniu 6 stycznia, o godz. 2-ej rano samo- 


lot powstańczy zrzucił szereś bomb ogól 
nej wagi 100 kg. Jedna z tych bomb pa- 
dła fa molo w pobliżu statku towarzy- 
stwa francuskiego „Mines Alquifes", dru 
ga koło dworca, a trzecia na 2-piętrowy 
gmach, położony w pobliżu szpitala, — 
Pozostałe bomby spadły do morza, Na- 
paść ta potwierdza poprzednie iniorma- 
cje o działalności eskadry niemieckiej u 
tych wybrzeży. Od 3-ch dni pancernik 
niemiecki „Admirał von Scheer" widzia- 
ny był na horyzoncie. Odbywa on stale 
drogę pomiędzy Malagą a Cabo de Gata, 
W ciągu 2-ch godzin stał on nawprost 
Almeria. Dnia 6 b, m. wybrzeża kontro- 
lowane były przez trzy okręty niemiec- 
kie, a mianowicie: wspomniany wyżej 
pancernik, kontrtorpedowiec i jeden 
okręt awiomatkę, /który, jak się zdaje, 


fajnie pozycje, nawprost Malagi, 


Bern, 8 stycznia. 
(PAT) Król belgijski Leopold 3-ci 
przybył do Montana w -Kantonie Wal- 


[stosunkom między Belgią i Włochami, 


lis. Synowie króla bawią obaj w. Szwaj 
lasu i 
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„Żywe trupy” w Lancashire 


Tajemnica ZE nekrologów o śmierci osób, cieszących się 
najlepszym zdrowiem.—Dramatyczne sceny w mieszkaniach rzeko- 
mych nieboszczyków.-Poszukiwania autora makabrycznych żartów 


(z) Od paru tygodni jakiś nieuchwyt+ ko, — Tymczasem do spokojnego dsm- | wokata z Sheltleldu, Tomasza Trevora. 
ny „kawalarz* z zamiłowaniem upra-,ku Wiltonów poczęły napływać depe- | Narzeczona jego, zamieszkała w Man- 
wia swego rozdaju „sport* robienia nie- | sze kondolencyjne, zgłosił się przedsta- | chesterze, doznała silnego wstrząsu ni 
boszczyków z ludzi, cieszących się naj- | włciel zakładu osobowego, a nieba- | owego, czytając w gazecie, że Tre- 
lepszym zdrowiem. Umieszcza on mia-|wem zjechali się krewni i przyjaciele | ver, którego widziała załedwie przed 
nowicie w pismach nekrologi, w których | „zmarłego”, dwoma dńiami, zmar! na skutek zapa- 
w imieniu „pogrążonej w żałobie“ ro- Zawiadomiona o tajemniczym wy-|len:a wyrostka robaczkowego. Młodą 
qziny zawiadamia o śmierci te] czy in- |padku policja przystąpiła do poszukiwa: | dziewczynę musiano umieścić w leczni-| 
nej osoby. 4 nia sprawcy tego niesłychanegc kawa- | cy, a matka jej udała się do Sheffield, 

Zaczęło się to w hrabstwie Lancha- | lu, a tymczasem „zmarł“ nagle na sku- | gdzie powitana została przez cieszące- 
shire, W dzienniku miejscowości Bury | tek złośliwego zapalenia płuc właściciel go się najlepszym zdrowiem Trevora. 
ukazał się nekrolog, zawiadamiający o młyna, Freddy Carrol z Manchesteru. | Nazajutrz adwokat zastał w swej kan- 
śmierci inż. Jacka Fursta Wiltona. Są- | Wróciwszy z biura do domu „zmarły“ |celarii liczne wieńce i kwiaty, a pr 
slad „mniepocieszonej wdowy“ udat się | zastał właśnie u siebie czarno ubranych | cownicy jego w skupieniu wybierali się 
do niej z wizytą kondolencyjną. Usły- | przyjaciół, pocieszających rozpaczliwie | na pogrzeb, 
szawszy, że niewiasta śpiewa sobie we- | szlochającą gospodynię. Niebawem przy Mimo, że wydarzyły się trzy dalsze 
solo w kuchni, był przekonany. że ból|była z Londynu siostra Carrola, która | identyczne wypadki, policja nie ma-na- 
po stracie męża pozbawił ją zdrowych | zalewając się łzami, zamierzała zająć |razie najmniejszego pojęcia, kto jest au- 
zmysłów, Przystąpił on do niej i po- |się spadkiem po swym bracie, torem tych niesmacznych kawałów. Za 
czął serdecznie pocieszać. P. Wilton, Policja zd swe wysiłki, usta- | każdym razem jakiś wytwornie ubrany 
nie rozumiejąc, o co mu chodzi, zapro- | lila jednak tylko, że nekrolog nadal ia- | jegomość, przedstawiający się za sek- 
siła sąsiada do pokoju, mówiąc, że mąż |kiś nieznajomy, który podał się za sek- | retarza lub brata „zmarłego“, wzgl. peł 
siedzi właśnie przy śniadaniu. Istotnie | retarza Carrola. nomocnika  „niepocieszonej wdowy“. 
w pokoju przy stole siedział najspokoj- Z kolei makabryczny żartowniś u- zgłasza się do redakcji pisma z niekro- 
niej inż. Wilton, załadając jaja na mięk- | mieścił nekrolog o Śmierci młodego ad- logiem, za który płaci żądaną należność. 


„Halio! Potrzebny 4-ty do bridża...” 


„Gazie znajdułe się miecznajomy pam, isióry wyznaczą! 
ani spoiłcamie?.'—Orqzszim nima imasiascucha Parsia uucdizie 
> la przez ieleiom wszelisich wyfaśmień i załatwia 
marjadziwyaczniejsze polecenia 
(z) Specjalny dział telefonów pa- czas poczęto dzwonić do wszystkich |cionować owemu panu, że jajko jest 
ryskich, znany w stolicy nadsekwań- kawiarni „Dupont“, szukając jegomoż ! już gotowe. 
skiej pod nazwą „S'il vous plait“, obej- mościa, który podał damie fałszywy ad- Liczne stenotypistki zwracają się do 
muje najróżnorodniejsze dziedziny ży« | res. Osobnik taki znalazł się. Siedział { „Si vous plait“ ze swymi kłopotami 
cia, Na każde pytanie telefoniczne „S'il przy stole i uskarżał się przed kelne- | crtograficznymi i stylistycznytni, otrzy- 
vous plait“ udziela wyczerpujących od- |rem, że wskutek roztargnienia podał |rauiąc zawsze najbardziej wyczerpują- 
powiedz, wykonywując najdziwacz- znajomej niewłaściwy adres. Wów- | ce odpowiedzi. Eleganci zapytują, Jaki 
niejsze nawet polecenia, udzielane tą czas połączono go telefonicznie z ocze- |hrawat mają włożyć do garnituru tego 
sanią drogą, szybko i dokładnie, « jKującą go! niewiastągj w teń! sposób in-|zy innego koloru, inni abonenci mają 
Pewnego razu jeden z współpracow. cydent został pomyślnie załatwtony. |zainteresowanie dla dat historycznych. 
ników- %Exeelsioru“ zadzwonił do <tej: 0--| iSą-też i- „poważni” klijenci. Tak'naprz. sS'il vous plait udziela odpowiedzi 
sobliwej instytucji z prośbą o przysłanie pewien paryżanin codziennie dzwoni do |na pytania z dziedziny najrozmaitszych] 
na godz. 5 następnego dnia czwartego działu komunikując, że właśnie wrzucił | żałęzi nauki, określa wysokości najwyż 
do bridża. jajko do wrzątku. Punktualnie po trzech |szego z niebotyków nowojorskich i ko- 
Delikatny głosik damski zapytał: minutach „S'il vous plait“ musi zate-!lor flagi palestyńskiej... 
cał ma to być partner, czy part- | *99**0 
nerka? 
= Może byé partnerka. Błąd mnaszymisńiłsi 
— Wiek bez różnic 
PLAGE 0250 tylko jest. by przyczynił się do skrócenia czasu pracy w przemyśle 
miała przy sobie dość pieniędzy. J francuskim 
— Wszyscy nasi bridżyści są zao- (z) Pewna maszynistka zrobiła błąd, | woleni z tego, że uzyskali 5 minut cza- 
patrzeni w niezbędną gotówkę — odpo- który zapewnił jej wzięczność sfer ro-| su. Fama głosi, że maszynistce, która 
wiedział z dumą głusik po tamtej stio-, botniczych, lecz równocześnie. wywo-j zrobiła ów tąk doniosły w skutkach 
nie drutu. lać może poważne następstwa w całym j błąd, ofiarowali robotnicy piękny bu- 
— Jakie jest wynagrodzenie dla bri- | życi. ekonomicznym Francji. kiet kwiatów. < 
dżystki? W biurze syndykatu kopalń węglo- Syndykat kopalń natomiast twierdzi, 
— Za godziny popołudniowe — 30, wych północnej Francji maszynistka, | że strata, jaka dla węglarzy z tego ty- 
franków. Wygrana i przegrana idzie na przepisująca umowę zbiorową, będącą | tułu wynika jest tak wielka, iż poważnie. 
nasz rachunek. | owocem długotrwałych wspólnych kon-| noszą się z zamiarem podwyższenia 
W parę godzin później „czwarta do ferencyj przedstawicieli właścicieli ko- | ceny na węgiel. 
Łridża” zadzwoniła do klijenta w celu, palń oraz górników, zamiast liczby 38 Jak wiadomo, we francuskim prze- 
upewnienia się, że telefoniczne zamówie , godzin 45 minut, napisała przez omyłkę 'niyśle górniczym wprowadzony został: 
nie było prawdziwe i przyrzekła zgło- | 33 godzin 40 min. Umowa ta podpisana | 43 godziuny tydzień pracy, jednakże 
sić się punktualnie o oznaczonej go- | została przez obie strony, które nie za- | cdiicza się czas, niezbędny do opuszcze 


WOLNA TRYBUNA 


„JASNOWŁOSA CATI" Z ZAKOPANEGO, 
Pochwalam Panj - postanowienie wstąpienia 


wód, który nie tylko będzie Jej w zupełności 
odpowiednie studia, Wykwalifikowanych pielęg- 
jniarek jest obecnie w kraju bardzo mało, Nowa 
odpowiednie studia. Wykwaliłikownych pielęg- 
ek jest obecnie w kraju bardzo mało, Nowa 
astawa określa, że pielęgniarką może być oso- 
ba, posiadająca dyplom ukończenia odpowied- 
szkoły z prawami państwowymi, Pielęg" 
|niarki, które weszły do zawodu na podstawie 
tychczacowej praktykj otrzymały prawo dal- 
szej pracy, ale nowych sił do zawodu nie przy- 
bywa, gdyż nie przyjmuje się pielęgniarek nie 
wyszkolonych, Większe szpitale, ośrodki zdro- 
wia, a także | lekarze chętniej widzą i popiera- 
ją pielęgniarki dyplomowane, a ponieważ kon- 
|kurencji w tej dziedzinie nie ma — raczej prze 
jciwnie brak jest wykwalifikowanych pracownie 
|— płace są dość wysokie į narazie na bezrobo- 
cie żalić się nie można. Niechże Pani zapomni 


usmiecha się do Niej, Po skończeniu szkoły 
zacznie Pauj pracować į zarabiać, będzie samo- 
jdzjelna z zabezpieczoną przyszłością. Wówczas 
ci wszyscy na których obojętność żal) się Pani 
dzisiaj — będą się z kolej żalić na Jej niedo- 
jstępność, Głowa do góry „Jasnowłosą Cati”, 
„JASNOWŁOSA JEDYNACZKA" w ŁODZI. 
Droga moja, ma Panj pracę, lubj książki i po- 
winna być zadowolona z życia. Być może, że 


do innej pracy społecznej, zmieni zrzeszenie lu- 
dzi nie traktujących swojej pracy poważnie | 
przeniesie się gdzieindziej, Powinna Pani wstą- 
pić do którejkolwiek organzacji młodzieżowej, 
względnie kulturalnej lub oświatowej, gdzie 
jzetknęłaby się Panj z ciekawszymi ludźmi, Nie 
wiem, co Pani rozumie przez słowa: „kobiecie 
aie wypada”. Oczywiście nie wypada czynić 
kich rzeczy, które są potępione przez opinię 
społeczną, etykę i moralność, Wypada jednak 
obiecie samodzielnej i pracującej brać czynny 
dział w życiu społecznym, wypada mieć swoje 
mie | wypowiadać je. Wypada wreszcie 
zmienić towarzystwo, jeżeli poprzednie jej nie 
zadawala, Poza tym wypada kobiecie wiele 
jeżeli tylko potrał; się ona 'odpowiednio zacho- 
wać | nie da powodu do obmowy. Stosunek 
opini] publicznej do samotnej kobiety zależy 
tylko i wyłącznie od sposobu postępowania i 
jzachowania się tej ostatniej, Pracuje Pani, — 


borze zajęcia | zainteresowań po za godzinami 
pracy, Niech się Pani rozejrzy, rozpyta rówieś- 
(ów, Poza tym może Panj w stowarzyszeniu 
lo którego należy — zebrać młodzież, zjedno- 
6, wytknąć sobie wspólny cel działania, za- 
lożyć jakąś sekcję í pracować, Niech się Pani 
[zdobedzie na pomysłowość, rzuci jakiś ciekawy 
projekt, który będzie podchwycony. przez in- 
ych, Niechże Panj nie będzie bierna | nie cze- 
a aż wir życia wciągnie Ją do pracy I jnnych 
alntercsowań, ale niechże Pani weźmie czynny 
udział w tworzeniu nowych wartości życia. 


Czy wiecie, że... 


— największą klęską Australii są 
niezliczone ilości królików, które rok 
rocznie wyrządzają milionowe straty. 


dzinie. uważyły tej niedokładności, a zatym ; nia się do podziemi i powrotu, wskutekgausfralijski ogłosił konkurs na najlepszy 
W przerwach „bridżystka na zamó- | uprawomocniła się. Gdy błąd ten za- |czego tydzień pracy wynosić miał 38ĄPomysł radykalnego wytępienia króli- 
wienie“ opowiedziała swym partnerom | uważono, było już zbyt późno. godzin 45 minut. Dzięki roztargnionejąków. 


— po wieloletnich poszukiwaniach 
zdołały wreszcie władze tureckie odna- 
leźć kasę wojenną, pozostawioną z cza- 
sów wojny światowej przez wojska nie- 
przyjacielskie, Została ona ukryta w 
rzece Karagal. W kasie znaleziono szfa- 
by złota, wartości 40.000 funtów tu+ 
reckich, 

— w Nowym Jorku są obecnie prze- 
budowywane prawie wszystkie restau- 
racje. Właściciele tych lokali uszczel+ 
niaja okna i zakładają grube portiery, 
tak by do wnętrza nie przenikały żadne 
źwieki, Przeróbki te dokonywane są 
za skutek „odkrycia“ dokonanego przez 
pewnego prpiesora, iż w ciszy człowiek 
więcej konsumnię. 

— w najbliższym 


wiele ciekawych szczegółów ze swej Górnicy są oczywiście bardzo zado- !maszynistce „zarobili“ 5 minut. 
praktyki. dei „Sil ko mai arepo, t a AE W. 
nuje nią codziennie od godz. 3 popoł. $ f 
Prócz „czwartej do bridża“ gra ona czę miat za... bilion at 
sto rolę czternastej przy stole w do- (z). Znany astrolog amerykański, ! dziś na Marsie. 
mach przesądnych klijentów. Norris Russel wygłosił w Amerykań: — Jeśli na Marsie istnieją żyjesz 
„S'il vous plait“ wykonywa naibar- |skim towarzystwie naukowym referat stworzenia — oświadczył prof. Russell 
dzitj nieprawdopodobne polecenia. Tak |0 życiu na ziemi za bilion lat. To niel-— to przebywają one z pewnością wi 
raprz. pewien pijany Amerykanin za-jbyła fantazja w stylu Wellsa, lecz pró- | miejscowościach, otoczonych ze wszy-) 
dzwonił z prośbą o odszukanie mu bur [ba naukowego ustalenia prognozy na‘stkich stron gęstymi lasami: tylko w; 
telki koniaku, zapomnianej w jednym z!podstawie dzisiejszych danych. ten sposób mogą one korzystać z tle: 
nocnych lokali, W ciągu krótkiego cza Dwie planety, a m. Wenera i Mars nu, iaki wydychają rośliny. 
su butelkę odnaleziono. Gdy ią jednak | wskazują dokładnie, jak wyglądała zie- Nastąpi w końcu dzień — na szcz 
zwrócono właścicielowi, odmówił jej mia przed bilionem lat i jaka będzie po ście bardzo jeszcze oddalony — kiedyj 
przyjęcia, albowiem zapomniął zarów- | upływie dalszego biliona lat. ludzie dobywać będą niezbędny do ży- 
na o zgubie jak i wydanym poleceniu. Atmosfera młodej Wenery zawiera cią tlen tak samo, jak dziś węgiel i 
Innym razem zwróciła się relefonicz ; duże ilości tlenu i węglewodanu, pod- |naftę. Tlen będzie wówczas doprowa- 
nie pewna dama z prośbą o pomoc w |czas gdy powietrze starzejącego sie dzany do pomieszczeń przęz rury na 
bardzo zawiłej sprawie. Pewien pan, | Marsa odczuwa pewień brak tlenu.'wzór gazu świetlnego į elektryczności! 
którego nazwiska ani adresu nie znała, |Zięmia znajduje się mniejwięcej na pół, W każdym pokoju będzie się musiał 
wyznaczył jej spotkanie w kawiarni drodze: w ciągu minionego bilionu lat znajdować aparat do sztucznego oddy- 
„Dupont-Excelsior". Kawari takiej w „straciła ona okolo połowy swego tlenu, chania, a po za domem ludzie będą 
Faryżu nie bylo, a godzina spotkania |który mołączył się z innymi ciałami. używać masek, które stanowić będą! 
zbliżała się. Dama była zrozpaczonaj Wynika stad, że za bilion lat życie na |niezbędną część każdego stroju, 
i błagała, aby „ją uratowano”. Wów-lziemi będzie wyglądało tak samo, jak 


czasie zainstalo- 


eniem dla urzędników, 
Y no opuszczeniu biura będa mogli 
zamówić miejsca w teatrze i w między+ 
czasie pójść na kolacje, Specjalne urzą- 
zenie pozwoli zamówić w kasie teatral- 
j odpowiednie miejsce, a 


jo tym co było į o dawnych troskach.* Życie * 


Nr. 8 


Wybory nowych władzm 


Str. 3 


C 


1987 8.) 


CKSRZET 


ejsk 


Norbert Barlicki — prezydentem miasta Łodzi 
Wśród ośmiu wybranych ławników pięciu jest 


socjalistów, trzech — narodowców 


NORBERT BARLICKI 
prezydent m. Łodzi. 


Łódź, 8 stycznia 

Wczorajsze posiedzenie Rady Miej 

skiej poświęcone było wyborom prezy- 

denta miasta, trzech wiceprezydentów i 
ośmiu ławników. 


Jakkolwiek zgóry było rzeczą wiado- | monstracyjnie kandydatury radnych: Le- 


mą, że na tym posiedzeniu nie wolno 


składać żadnych wniosków ani też wy- | nik: 


głaszać przemówień, albowiem było to 
posiedzenie wyłącznie wyborcze, mimo 
to, obydwie galerie szczelnie wypełnio- 
ne były publicznością. Posiedzenie za- 
gait w obecności przedstawiciela Urzę- 
du faze tymczasowy prezy- 
deqt. Godlewski, który zarządził dokona 
nie wyboru przewodniczącego zebrania, 

Z ramienia większości socjalistycznej 
wypłynęła kandydatura radnego Ada- 
ma Walczaka, narodowcy natomiast żad 
nego kandydata nie wysunęli, powstrzy- 
mując się od głosowania, W! stosowaniu 
oddano więc na obecnych 70 radnych, 
43 głosy za r. Walczakiem, który też 
przyjął godność przewodniczącego i za- 
jął miejsce tymczasowego prezydenta 
przy stole prezydialm dobierając 50- 
bie jako asesorów radnych: Golińskiego 
i Poznańskiego, Na wstępie przewodni- 
czący posiedzenia, radny Walczak. zło- 
żył podziękowanie za okazany mu za- 
szczyt i przystąpił do wyboru prezyden- 
ta miasta, 


Wybór prezydenta 


Z ramienia większości socjalistycznej 
wchodzi na trybunę radny Chodyński, 
który oświadcza: 

— W imieniu klasy robotniczej Ło- 
dzi, zgłaszam na stanowisko prezydenta 
naszego miasta kandydaturę byłego po- 
sła, Norberta Barlici 
bojownika w obronie praw pracującegc 
ludu! 

Narodowcy ze swej strony zgłosili de- 
monstracyjna 


Szwajdlera, Przy tej okazj! z galerii pa- | ły 


dają pod adresem narodowców okrzyki: 

— Dlaczego Szwajdlera?., Dlaczego: 
nie Doboszyńskiego?!... 

Kandydat 
głosy, kandydat narodowców zaś — 27 
głosów, wobec czego przewodniczący 
ogłasza, że 
na prezydenta miasta wybranv został 

Norbert Barlicki. 
„Oświadczenie to 
burzliwe oklaski, 

Na ławach radnych z Obozu Narodo- 
wego rozlegają się jakieś okrzyki. Mię- 
dzy poszczególnymi radnymi z przeciw- 
nych obozów politycznych dochodzi do 
ostrej wymiany słów. Dzwonek prze- 
wodniczącego uspakaja wreszcie wzbu- 
rzone umysły. 

Rada przystępuje do wyboru trzech 
wieeprezydentów. Radny Chodyński w 
imieniu większości socialistycznej «gła- 
sza następujące kandydatury na wicepre 
zydentów: sekretarza generalnego klaso. 


wywołało na galerii 


go, :asłużonego | 


(i 


| 


kandydaturę , adwokata chomienie fabryk łódzkich, które stanę- 


| 


socjalistyczny zyskał sa 


| 


ADAM WALCZAK 
wiceprezydent m. Łodzi. 


ARTUR SZEWCZYK 


BOLESŁAW DRATWA 
wiceprezydent m. Łodzi, 


wiceprezydent m. Łodzi. 


nazwisk i każdy z radnych podchodził po 
kolei do urny, by wrzucić kopertę... Gdy 
do urny zbliżał się wybrany z listy na* 
rodowców adwokat Kurt Klikar, z gale- 
rii rozległy się okrzyki! 
Berlina! 

Adwokat Klikar zbladł i skonfudowa- 
ny, wrócił na swe miejsce. 

Po obliczeniu głosów okazało się, że 
z ramienia większości socjalistycznej 
wybrano na ławników: etno 
Józefa, Kruczkowskiego Bronisława, Na 
pieralskiego Antoniego, Piotrowskiego 
[Wacława i Milmana Szmula, ź ramieńia' > 
zaś Obozu Narodowego — Dembińs! 


nikowskie, narodowcóom — trzy i Bun- 
dowi — jeden. Do ostatniej chwili nie 
było rzeczą wiadomą, czy narodowcy 
skorzystają z przysługującego im prawa 
obsadzenia trzech stanowisk ławników. 
Jednakże na wczorajszym posiedzeniu 
narodowego klubu radzieckiego, odbyte- 
go na krótko przed posiedzeniem Rady 
Miejskiej, zapadła uchwała, aby z tych 
trzech mandatów nie zrezygnować. Wo- 
bec tego Obóz Narodowy AA 
na wiceprezydentów miasta Łodzi wy-|5r. 1 z następującymi nazwiskami: - 
brani ai: Walczak, pacea ia i|zet Dembiński, Leon Grzegorzak, Anto- 
Dratwa, " A ‘lni Potera i Bronisław Kowalski, a >< 

S Większość socji styczna zgłosiła li- 


wego związku włókniarzy, Adama Wal- 
b urzędnika miejskiego Artura 
Szewczyka i inspektora Związku Miast 
Polskich — Bolesława Dratwę. 
Narodowcy zgłaszają ponownie de- 
ona Grzegorzewskiego i Antoniego Czer 
a, 
W. głosowaniu przeszli kandydaci so- 
cjalistyczni, wobec czego przewodniczą* 
cy oznajmił, iż 


Ea TPRI EET] stę sr. 2, na ktorej figirowały' następi: | go Jórefa; Grzegorzaka Leona i 'Paterę" 
„Do Berlina!.. jące osoby: — Niedzielski Józef, Krucz- "Antoniego. 
Wreszcie przystąpiono do proporció- | kowski Bronisław, Napieralski Antoni, Po ogłoszeniu wyników głosowania, 


Milman Szmul przewodniczący Walczak zamknął po- 


nalnych wyborów ośmiu ławników, Jak Piotrowski Wacław i 
Sie lej 


wiadomo, wedle partyjnego klucza, sajica Bundu), i. 
cjalistom należą się cztery mandaty ław- I znowu rozpoczęło się odczytywanie 


Chleb zdrożał o trzy grosze 


Ceny pieczywa pszennego nie zostały zmienione, — Nowy cennik 
wejdzie w życie z dniem jutrzejszym 


Łódź, 8 stycznia. |podwyższenia cen pieczywa w Łodzi. |rzy oraz Szklarz i Chenechowicz z ży” 

(k.) W urzędzie wojewódzkim Udział w konterencji tei wzięli p. p. | dowskiego cechu. i 

była się w dniu wczorajszym konieren* |radca Ładewski z wydziału aprowiza- Przedstawiciele obydwu cechów, po” 

cia w sprawie zgłoszonego przez pieka- |cyinego województwa» Kopczyński i Gra | wołując się na zwyżkę cen mąki, która 

rzy łódzkich postulatu, domagając się Iliński z chrześciańskiego cechu pieka” |podrożała z 29 zł. na 32 i pół, domagali 
99900 


1000004 2002000000000000000009000000000030040000000400000. się podwyższenia cen wszystkich gatun- 
Strajki w fabrykach trwają 


ków chleba o 3 grosze na kilogramie, 0- 
świadczając że przy obecnych cenach 
wypiek nie kalkuluje się. 
Konferencja z Czarnolewskim znowu nie doszła do skutku. 
Dalsze uruchomienie fabryk łódzkich 
Łódź, 8 stycznia. Właściciel fabryki w dalszym ciagu 


Ostatecznie sprawa stanęła na tym, że 
; WSZYSTKIE GATUNKI PIECZYWA 
(k) — Wczoraj nastąpiło, dalsze uru- |nie chce złożyć gwarancji, że po urucho- 
mieniu przedsiębiorstwa, przyjmie wszy- 


ŻYTNIEGO PODROŻEJĄ O 3 GROSZE 
stkich starych robotników do pracy, ro- 


NA KILOGRAMIE, 
botnicy zaś nie chcą przerwać okupacji 


zaś ceny pieczywa pszennego (bułki, 
strucie itd) pozostaną bez zmiany. 

i strajku dopóki postulat ich nie zosta- 

nie uwzględniony. 

+ 


przed świętami Bożego Narodzenia. 
Część fabryk ruszyła już, jak wiado- 
mo, w dniu 2 stycznia. Obecnie czyn- 
nych jest około 85 procent zakładów 
przemysłowych — reszta zostanie uru- 
chomiona w dniu 12 b, m. 

** 


Na takim samym zresztą stanowisku 
stanęło ministerstwo spraw wewnętrz* 
nych, w którym, jak wiadomo, odbyła 
Jsię przed dwoma dniami konierencia w 
tej sprawie. . 

Od kiedy nowy podwyższony cennik 
na pieczywo będzie obowiązywał nie 
zostało jeszcze ustalone, gdyż cennik 
ten musi być podpisany i zatwierdzony 
przez p. wolewade łódzkiego. 

Przypuszczalnie iednak podpisanie 
cennika nastąpi w dniu dzisiejszym i no” 
we ceny .chleba, którego kilogram za* 
miast 30 groszy będzie kosztował 33 
gr. wejdą w życie z dniem jutrzejszym. 

W ten sposób groźba braku pieczy” 
wa w Łodzi została zażegnana. 
090000020009600000006030000000000 


O 
Jak już donieśliśmy, w farbiarni i wy- 
jończalni Krakowskiego przy ul. Zgier- 
skiej 73, wybuchł strajk okupacyjny, 
gdyż właściciel iabryki przyjął do pracy 
nowych robotników, mimo, że :tarzy pra 
cują tylko po cztery dni w tygodniu. 
Celem zlikwidowania zatargu, zwoła 
na została konferencja, która odbyła się 
w dniu wczorajszym pod przewodnic- 
twem insp. Kakowskiego. 
Konierencja ta nie dała jednak rezul- 
tatu, wobec czego okupacja fabryki trwa 


o 

Na dzień wczorajszy zwołana zosta- 
ła ponowna konferencja w sprawie zlik- 
widowania strajku okupacyjiego w fa- 
bryce Czarnolewskieżo przy ul. Cegiel- 
mianej 66, gdzie już od trzech tygodni ro 
botnicy nie pracują. 

Konferencja wczorajsza znowu nie do- 
szła do skutku, gdyż przedstawiciele fir- 
my nie stawili się, oświadczając telefo- 
nicznie „że w tym stanie rzeczy wszelkie 
pertraktacje są bezcelowe. 


_. Każdy, kto ma pracę i 


zarabia, Czarne gwiazdy Ameryki 


powinien pomóc bezrobotnym. BE nc EDR 
MackiTwins w „Tabarinie 


Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa. 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 
PIĄTEK, dnia 8-go stycznia. 
6.30—6,33: Pieśń lady taram wstają zorze”. 
6.33—6.50: Gimnastyka, 6.507 15: Muzyka (pły: 
m. 145—7.25: Dziennik poranny, 725—7.30; 
arę informacyj. 7.30—7,35: Program na dzisiaj 
135—8,00: Muzyka (płyty), 8.00—1157: Przer- 
wa. 11,57—12.03: Sygnał czasu z Warszawy. 
Hejnał z wieży Mariackiej z Krakowa. 
12,03—12,40: Koncert wojskowej orkiestry dętej 
pod dyr, Feliksa Koseckiego (z Wilna) 12,40 
12,50: Dziennik połudn. 12.50—13,00: „Punktual-| 
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Tajemnica zabójstwa przy ulicy Mazurskiej wyjaśniona! 


Gusztanowa obawiała się, by mąż nie dowiedział się o jej zaży- 


| Łódź, 8 stycznia. 
(gr) W stanie zdrowia Bronisławy 
Gusztanowej, zabójczyni ś. p. Tadeusza 


p Eae W a a aea RoG c ostre] Nowickiego w mieszkaniu własnym, 
Helena Tyszkowa, 13.00-14.00: Tańce, piocenyij|przY ul. Mazurskiej 6, o czym przed kil- 
i scenki ludowe (płyta za płyta) 14.00—1457:]fku dniami obszernie donosiliśmy, nastę- 


Przerwa, 14,57—15.00: Łódzkie wiadomości gieł. 
dowe. 15.00—15,15: Wiadomości gospod 
15,15—15 40; Koncert reklamowy. 1540—15. 
„Jak spędzić święto?" — poradzi Ludwik Szum- 
lewski, „Pół godziny w Argenty-| 
115—16.30: Rozmowa z cl il 


J- morza emne; A fel-| 
jeton wygłosi Bohdan Pawłowicz (z Łodzi 
na wszystkie rozgłośnie). 
17,15—17.50: Koncert kameralny (z Krakowa). 
17.50—18.00: Pogadanka aktualna, 

3 Rap zaj kaka da sia. i 

,06—18.16: Porai orton — red. Józeł 
Włodarkiewicz. > 

18.16—1820: Poradnik sportowy lokalny — Lud- 
wik Szumlewski, 
1820—18,50: Miłe pół godzinki (płyty). 
RYEN kędy) p. t. „Bez-| 
robocie a joe społeczna” — tosi Wi- 
talis Pilecki s wach 
19.00—19 20: Miłość; Fragment z noweli Jarosła- 
wa Iwaszkiewicza „Mtyn nad Utratą”, 
19.20—19,45: „Z pieśaia po kraju” — audycję 
prowadzi prof. Bronisław Rutkowski. 
1945—20,00: Kwadrans fortepianowej muzyki 
zooan, sta, 

I 15: w a, cymbałki i kławesyn"—IV| 
pogadanka z cyklu. audycji „O Instrumen: 
tach orkiestry symfonicznej” 
prof, Lucjan Kamieńskić 

20.15—2300: „Opowieści Hoffmana" 
3-ch aktach Jacquesa Offenbacha, 
misja z Teatru Wielkiega we Lwowie. 

W przerwie: I-cj — Dziennik wieczorny | Po-| 
gadanka aktualna. W przerwie Il-ej; „Na- 
poer uciekł z Elby” — skecz Lajosza La-| 

atosa (Węgry), w tłumaczeniu į opraco- 
waniu Kazimierza Rychłowskiego, reżyseria 
Wiktora Budzyńskiego (ze Lwowa). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00 BELGRAD: Słuchowisko muzyczne, 
22.20 DROITNICH: Musik. Hall, 
2100 BRUKSELA Flam: Muzyka, lęka... 
2145 RADIO-PARIS: Wieczór pi 
06 LONDYN s jci. 


2124.00; DROIT , Muzykac taneczna" zespoł 
Praefiera, 
015 DROITNICH: Muzyka taneczna. 


ADRIA: — „Generał' Sutter", 
CASINO — „Pani Minister tańczy* 
CAPITOL: — „Rok 2000*, 
CORSO — I. „Zuzanna idzie w świat", 
II. „Srebrne ostrogi" 
EUROPA — „Generał umarł o świcie” 
GRAND-KINO: — „Barbara Radziwiłłówna”. 
METRO: — „Generał Sutter“, 
— „Straszny, Dwór* 
CE: — „Tak się kończy miłość” 
PRZEDWIOŚNIE — „2 dni w raju" 
RAKIETA: — „W blasku słońca”. 
RIALTO: — „Papa się żeni”, 
TON — „Ostatni akord" 


KAPNECUK Z 


TEATR MIEJSKI. 
Pożegnalne występy Ludwika Solskiego 
W TEATRZE MIEJSKIM. 
Dziś, w piątek, w sobotę i w niedzielę 0) 
godz. 8,30 wiecz. 
wodzeniem karnawałowa 


komedia muzyczna 


„Noc w Grand Hotelu“ z niezrównaną Janiną] 


„Kulczycką. oraz Ankwiczówną, Więckowskim ii 


Korwinem w rolach głównych. Mistrz Ludwiki 


Solski bezapelacyjnie już żegna Łódź. Znako- 
mity artysta wystąpi jeszcze tylko w sobotę oj 


godz. 4-ej po poł. w „Skąpcu* a w niedzielę o) 


godz, 4-ei po poł. we „Fryderyku Wielkim”. 


TEATR POLSKI. 
(Cegielniana 27) 

Dziś, w piątek, 8-go stycznia b, r. o godzi- 
nie 8.30. wiecz. odbędzie się premiera znakomi-| 
tej komedii muzycznej p. t. „Czarujący Chło-| 
a Autorami jej są: Jañ Letraz į L. i 

traussowie, polska adoptacja M, Hemara. 

Wdzięk pięknych piosenek, humor | senty- 
ment, a przedewszystkiem czarujący nastrój teji 

ogodnej przygody tworzą harmonijną całość, 
tóra niewątpliwie zdobędzie liczną publicz-| 
ność, Tem więcej, że wykonawcami jej są Tolaj 
Mankiewiczówna, Aleksander Żabczyński, Zofiaj 
Sykulska, Zygmunt Tokarski, Halina Łapińska) 
Helena Łopuszańska, Janina Zakrzyńska i inni] 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) 

W sobote, dnia 9-go b. m. premiera „Ichi 
czworo” G. Z: lej, w reżyserji K, Leszczyń- 
skiego, Obsadę Iwo Łuczycka, L Go- 
sławska, B Bronow: Wichniarz, K. Lesz- 
czyński i inni. 

Początek przedstawienia o godz. 8.15 wiecz. 


K, 


ciesząca się olbrzymim po- 


puje z każdym dniem poprawa. Leka- 
rze szpitalni stwierdzić już mogą z-całą 
stanowczością, że (iusztanowa, która w 
celu samobójczym po dokonaniu zbrodni, 
strzeliła do siebie w obecności lekarza 
pogotowia, sanitariuszy i męża, który 
w międzyczasie nadszedł z podwórza. 
IGusztanowa przestrzeliła sobie wątrobę, 

Po zabójstwie umieszczono ją. w szpi- 
talu św, Józefa, a zwłoki tragicznie zmar- 
łego Nowickiego przewieziono do pro- 
Isektorium miejskiego. Sekcja zwłok wy- 
kazała, że Nowicki trafiony został kulą 
6.35 w szyję. Kula przebiła główną ar- 
terię, co spowodowało natychmiastową 
śmierć, 

Ś. p. Nowicki wsławił się w swoim 
czasie ze swojej waleczności, Jako o- 


Łódź, 8 stycznia. 

(gr) Onegdaj wieczorem  dokorana 
została w domu przy ul. Limanowskiego 
Nr. 39 potworna zbrodnia, W mieszka- 
niu 32-letniej Stefanii Basińskiei oblany 
został jakimś gryzącym płynem 53-letni 
August Kropp, a kiedy nieszczęśliwy 
mężczyzna wił się w bólach i zasłonił 
sobie oczy rękoma, zbrodnicza kobieta 
zadała: nit szereg w-siekierą.- |- 
" Sąsiedzi” Basińskiej słysżełi jęki i 
wzywania::pomoty;: Wezwano:pogoto- 
wie miejskie. s 

Dyżurny lekarz stwierdził wypalenie 
źrącym płynem powiek z uszkodzeniem 


i złamanie dwuch żeber. W stanie gro- 
źnym przewieziono denata do szpitala 
im. małż, Poznańskich. 

Po kilku minutach przybyli na miej- 
1040060 


Sfrajk w szpifalu 


Łódź, 8 stycznia. 
(k.) W dniu wczorajszym, zgodnie z 
uchwałą powziętą na ogólnym zebra- 
iu, wybuchł strajk protestacyjny w 
szpitalu im. Poznańskich przy ul. Ster- 
linga 1. 

Strajk ten trwał jedną godzine — od 
godz. 10.30 do 11.30 przed południem. 
racownicy szpitalni wyznaczyli spe- 
cialne dyżury, to też opieka nad chorymi 
odbywała się sprawnie bez żadnych 
przerw. 

Jednocześnie odbyło się wczoraj ze- 
branie, na którym postanowiono, że 0 
ile dyrekcja szpitala nie uwzględni do 
dzisiejszego dnia rano postulatów pra- 
cowniczych — strajk protestacyjny bę- 
zie powtórzony dziś przez dwie godzi- 


Łódź, 8 stycznia. 
(k) — Ostatnie pogody,- zaznaczają- 
ce się zmianą temperatury, spowodowa 


MA 

Lekarze domowi Ubezpieczalni Spo- 
tecznej nie mogą.wprost nadążyć z za- 
iatwianiem wszystkich zgłoszeń, a ap- 
teki sprzedają olbrzymie ilości rozmai- 
tych środków przeciwko grypie, prze- 
ziębieniu i katarowi. 

Grypa ma naogół przebieg lekki i w 
większości wypadków choraba prze- 
jega bez temperatury, 


chotnik wstąpił w roku 1915-tym do Le- 
gionów i służył w Drugiej Brygadzie, 
Z kolei na froncie odznaczony został kil- 
kakrotnie medalami austriackimi, a póź- 
niej dwukrotnie dekorowano go najwyż-' 
szym odznaczeniem wojskowym „Vir- 
tuti Militari“. W tym czasie Nowicki 
awansował j w dalszych bitwach, jako 
człowiek niezwykle odważny i dzielny 
uzyskał Krzyż Walecznych i Krzyż Nie- 
podległościowy, 

Po ukończonej wojnie wstąpił Nowic- 
ki na służbę do dyonu samochodowego, 
pełnił funkcje woźnego w P. K. U. w Kut- 
nie, również woźnego w D. O. K. — 
Łódź i wreszcie został... kucharzem na 
półkoloniach w parku 3-g0 Maja, 

Ś. p. Nowicki był dwukrotnie żonaty. 
Był ojcem trzech córek, jednak nię mógł 
nigdzie „zagrzać miejsca" i wyszedł z 
domu, zrywając zupełnie z rodziną. O- 
statnio nawet uzyskał rozwód z drugą 
żoną i przygotował się do wstąpienia 
w związki małżeńskie ze swą przyja- 


sce przedstawiciele władz śledczych. 
Basińską zaaresztowano i doprowadzo- 
no do aresztu wydziału śledczego. Wczo- 
raj rano nastąpiło przesłuchanie zbro- 
dniczej kobiety. 

Jak się okazało, Kropp, właściciel 
stolarni w Rudzie Pabianickiej przy ul. 
Żwirki 4, często odwiedział swą starą 
przyjaciółkę w Łodzi. Basińska nie 
| grzeszyła jednak zbytnią wiernością i na 
tle jej trybu życia powstawały pomiędzy 
kochankami burzliwe sceny, które koń- 
czyły się ze miennym losem. 

Kropp przyjaźnił się z Basińską od 
szeregu lat. Nie przeszkadzało mu to je- 
dnak być dobrym mężem ; ojcem czwor- 
ga dzieci i jedynie tajemnicze jego po- 


| 


dróże do Łodzi były powodem ii] 


zumień między małżonkami, 
Onegdaj przyjechał Kropp w godzi 


im. Poznańskich 


d niedzieli pracownicy zapowiadają głodówkę, o ile postu-; 
laty ich nie będą uwzględnione 


ny (od 10.30 do 11.30 i od 3-ej do 4-e] 
| po poł.) i jutro przez trzy godziny (od 
10-ej do 12-ej i od 3-ej do 4ej). 

Jeżeliby i to nie poskutkowało — 
pracownicy uchwalili rozpocząć od nie- 
dzieli, dnia 10 b. m. głodówkę. 

Jak wiadomo, pracownicy szpitala 
im. Poznańskich — pielęgniarki, sprzą- 


łym stosunku przedślubnym z ś. p. Nowickim 


Wczoraj odbył się pogrzeb Nowickiego z honorami wojskowymi 


ciółką, Raczyńską, siostrą Gusztanowej. 
| Dochodzenie władz zostało już cał- 
|kowicie ukończone. Stwierdzono ponad 
wszelką wątpliwość, że $. p. Nowickie- 
go z Gusztanową łączyły jeszcze przed 
ślubem z obecnym mężem, zażyłe sto” 
sunki. O przyjaźni Nowickiego z młod- 
szą Raczyńską Gusztan nie wiedział. 
Dziwnie jakoś od pierwszei chwili nie 
|mógł on polubić Nowickiego i ten anta- 
gonizm pozostał do chwili jego tragicz- 
nej śmierci. Prawdopodobnie pomiędzy 
ś. p. Nowickim a Gusztanową powstała 
awantura na tle dawnej ich zażyłości 
i Gusztanowa widziała jedyny ratunek 
|w śmierci ich obojga. Moment wyjścia 
męża z mieszkania sprzyjał zabójczyni, 
która strzeliła z rewolweru do przyjacie- 
la swej sióstry. 

$ dniu wczorajszym odbył się o go- 
dzinie 2 po pol. pogrzeb ś. p. Nowickie- 
go, którego pochowano na cmentarzu 
na Dołach z honorami woiskowytni. 


cha strasznej zbrodni przy alicy Limanowskiego 33 


{Stolarz z Rudy Pabianickiej oblany został przez swą kochankę 
płynem, a następnie porąbany siekierą 3 


nach popołudniowych do miasta. W mie- 
szkaniu Basińskiej bawił on przez kilka 
godzin. Oprócz pary kochanków nikogo 
w mieszkaniu nie było. 

Narazie nie zostało stwierdzone, na 
jaki temat prowadził rozmowę Kropp 
z Basińską, gdyż denat leży ciężko chory 
lw szpitalu i nie odzyskał jeszcze przy- 
|tomności, Basińska zaś nie chce wyja- 
jwić istotnej przyczyny strasznego jej 
czynu. ń 
| Basińską przesłano do więzienia przy 
ul. Kopernika i w dniu dzisiejszym zo- 
stanie ona oddana do dyspozycii sydzie- 
| go śledczego. 


Padł z głodu 


f wycieńczenia 


a Łódź, 8 stycznia. 

(gr) Na Placu Boernera padł z głodu 
i wycieńczenia 64-letni Stanisław Ka- 
źmierczak, bezdomny i bezrobotny. 

Nieszczęśliwemu udzielono na miej- 
scu doraźnej pomocy i skierowano go do 
wydziału opieki społecznej przy Zarzą- 
dzie miejskim. 

Kaźmierczak pracował przed kilku 
laty we fabryce. Od chwili zredukowa- 
nia go znalazł się na bruku į przez cały 
czas wegetował. 

Wczoraj znalazł się Kaźmierczak na 
|rynku i nagle padł z głodu na bruk ulicz- 


taczki, personel administracyjno - gospo- NY: 


darczy, kucharze, kucharki itp. — doma- | 


gają się wprowadzenia 8-godzinnego 
dnia pracy. regulacji płac, zniesienia 
przymusu wiktu szpitalnego, podwyż” 
szenia norm urlopowych itd. 

Informują nas, że w dniu dzisiejszym 
ma być zwołana konferencja w inspek- 
cji pracy» celem zlikwidowania tego za- 
targu. 


Epidemia grypy w Łodzi 


Lekarze nie mogą nadążyć z załatwianiem zgłoszeń 


Lekarze zwracają uwagę, że ten na 
pozór lekki przebieg choroby połączony 
jest z niebezpieczeństwami, gdyż brak 


ty w Łodzi wielką ilość zachorowań na temperatury powoduje lekceważenie Za nice. Od godz. 16-ej 


ziębienia przez chorych, co w następ- 
jstwie prowadzi do komplikacyj. 

Zdarzyło się już wiele wypadków 
komplikacyj, przyczem grypa atakuje 
przeważnie gardło i uszy, powodując 
t. zw. ropę w różnych częściach twa- 
rzy. 

Dlatego też należy się mieć na bacz 
ności i nie lekceważyć przeziębień na- 
| wet o ile ma się normalną temperaturę. 


| Nieszczęśliwy robotnik od kilku dni 
nie miał nic. w ustach. 


PRruchik x 


8 STYCZEŃ 1937 ROKU, 


Wczesny ranek zapowiada się dobrze, przy- 
niesie różne miłe przeżycia j powodzenie w 
związku z miłością, Począwszy od godziny 10.ej 
należy wystrzegać się przedsjęwzięć, mających 
związek z metalami į żeglugą. Południe sprzy- 
ja wojsku i nadaje się do nawiązywania sto- 
sunków z osobamj wpływowymi Między godzi- 
Iną 13-tą a godz. 16-tą nie należy zawierać 
układów, an: przyjmować podwładnych do służ- 
by. Okres ten sprzyja natomiast sztuce j tech- 
do godz. 18-ej działają 
krytyczne wpływy dla stanu zdrowia, O tej po- 
IE należy także unikać nieporozumień z prze- 
łożonymi | osobami starszymi Następne godzi- 
ny przyniosą powodzenie towarzyskie į zainte- 
resowanie artystyczne. Wieczór zapowiada się 
gorzej, nie należy rozpoczynać nic nowego, ani 
wyruszać w dalekie podróże, Koło godz. 22-ej 
narażeni jesteśmy na większe straty pieniężne 
i przykrości ze strony osób płci odmiennej 

Dziecko dziś urodzone — energiczne, po- 
siada zdolności kupieckie, uparte, o skłonnoś- 
cjach egoistycznych, samodzielne. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawel śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych” pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Haiwin, posiadający żone, córkę i syaa, 
Za wytropienin tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych, Ale Ru 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 


jo 
Króla przy pomocy 


zyski- 
robotnik, 
usidlił, że mógł nim ować jak pajacem ni 
sznurku, Przy pomocy intryg i teróru uczyni 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
szal go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada. ra 
niego, Halwin nie chce go bronić, wobec szego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był jnż w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
ni iciel, który przyjął gv do swej gwardii, 
składając: 
Alia į Bila. 


się z dwóch zaułanych pomocników, 


larzeczoną Ziętka Jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa slużąca, Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
słanowiący jedyną pamiątkę po jej matce. Z me- 
dalionem tym lączą się dziwne no- 
tesie Arbuzowa Ziętek zo.lazł napis; — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionu!" Następ. 
mego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi, Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 


Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- | 
że jego żone, | 


waż Przypadkiem dowiedział się, 
Renata, komunikowsla się z Arbuzowym. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem...  Halwinowa zagroziła mu Śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała,jęszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka į córka — 
kochaly tego samefo mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia, 

tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Marlinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spi 
wysokości miliona dolarów. Martinez 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej po: 
znajduje się medalion z odpowiednim n: 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z 
Małżówną, pomocnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec, 

Mściciel į Alf podstępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty i pokryjomu przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Czarny Król wraz z Tuzem udali się do Ka- 
towic, gdzie mają wykryć Mściciela, lecz nagle 
Tuz został aresztowany pod zarzutem zamordo- 
wania Halwinowej. 

Po powrecie do hotelu Czarny Król znalazł 
list od jednego z informatorów Tuza, Iniorma- 
tor ten donosił, że Kryjówka  Mściciela mieści 
się przy ul Pięknej 17, Czarny król udaje się 
tam natychmiast, Jest to odludzie, zamiejska 
uliczka. Pałacyk wyglądał jak niezamieszkały 


przez nikogo. A 
Niemożliwą jest rzeczą, aby tu ktoś miesz 
kał — pomyślał Czarny Król — Informator Tu- 


za pewnie się pomylił co do adresu.. 


Ale to byto również wykluczone, 
gdyż na calej ulicy Pięknej wznosił się 
tylko ten jeden pałacyk, resztę zaś 
przestrzeni zajmowały niezabudowane 
place, odgrodzone od ulicy białymi pło- 
tami. 
Web zamierzał iuż przedostać się 
przez płot na ulicę, gdy naglż do uszu 
jego doleciał daleki sygnał trąbki samo- 
chodowej. Zatrzymał się. Turkot nad- 
i aiącej maszyny stawał się coraz 
Kto mógl jechać w te odludne 

. Skoro ulica Piękna ciągnęły 
się już zam 8 pola i nieogrodzone 
place? y 

Nagle jezdnię zalal potok- jaskrawe- 

go światła. Auto zatrzymało się tuż 


przed brama. Web ukrył sie z drzewem l 


ściskając w ręku rewolwer. Z auta wy- 
siądł jakiś mężczyzna. Zatrzymał się 
przy szoferze, jakgdyby mu płacił lub 
dawał jakieś rozkazy. Auto nie zawró- 
cilc, lecz pomknęła dalej. 

Mężczyzna wyjął z kieszeni klucz i 
otworzył bramę. Gdy znalazł się w 
ogrodzie, zamknął bramę spowrotem. 
Teraz zapalił latarkę i oświetlając sobie 
drogę, zbliżał się powoli ku pałacykowi. 
A w ślad za nim posuwał się cień Czar- 
nego Króla, kluczącego wśród ciem- 
nych drzew... Broń, stercząca w jego 
dłóni, ciskała groźne błyski... 

Mężczyzna zatrzymał się przed 
drzwiami i pogwizdując z cicha, wyjął 
klucz... 

W chwili, gdy zamierzał nacisnąć 
kiamkę, poczuł silne uderzenie w gło- 
wę... Cios zadany był znienacka, z tyłu. 
Mężczyzna chciał krzyknąć, uczynił 
nawet ruch ręką, jak gdyby zamierzał 
sięgnąć do kieszeni po broń, lecz było 
już za późno... Zamroczony celnym u~ 
derzenięm oparł się o Ścianę i upadłby 
niechybnie, gdyby Web nie ujął go pod 
ramię, 

Przyłożył mu 
skroni j szepnął: 

— Gadaj, szybko!.. Czy jest tam kto? 

Mężczyzna otworzył zamglone oczy 
i tylko zaprzeczył ruchem głowy. 

— Nie ma nikogo?!.. Napewno?... 
A gdzie jest Mściciel?! 

Mężczyzna znowu zaprzeczył głową 

— Nie ma go?.. To dobrze!. Leż 
tutaj!... 

To rzekłszy, wciągnął go do hallı 
i cisnął na ziemię. Napadnięty zniertą- 
cka mężczyzna padł jak kloda. 

Czarny Król zaświecił mu latarką 

w oczy i zawołał: 
Bil, jak się masz!.. Poznaję 
cię, bratkuł... Należysz do stałej świty 
| Mściciela!... Słuchaj, łotrze, jeszcze raz 
jpytam osto samo: — czy napewno je- 
stes tu sam?.. 

Bil milczał. Zamknął oczy i udawał, 
że nie słyszy. 

— Bo gdyby to okazało się niepraw- 
dą, nie będę się z tobą patyczkował.... 
Więc gadaj! 

Bil milczał w dalszym ciągu. Czar= 
ny Król związał mu przede wszystkim 
ręce i nogi przygotowanym sznurem. 

— No, teraz możesz tu sobie spokoj- 
nie poleżeć... Ja tymczasem obejrzę so- 


lufę rewolweru do 


«|bie ten pałacyk... Sądzę, że nie przy- 
4, szedłbyś tu bez powodu... Skoro o tej 


porze przyjechałeś autem, więc coś w 
tym musi być... Ano, zobaczymy.. 

Zostawił Bila w hallu i wszedł o- 
żnie do pierwszego ciemnego po- 
„. Ostrożnie zapalił światło, trzy- 
mając w pogotowiu broń... Ale pokój 
był pusty. W następnych pokojach rów 
nież nikogo nie znalazł. Wrócił więc do 
hallu. 

Bil odzyskał przytomność. 

— No, jak się masz, stary?... Jakoś 
niewyraźnie mi ta cała sprawa wyglą- 
daf... Powiedz mi po przyjacielsku, po- 
co-Ś tu przyszedł?.. W tym coś musi 
być... W pałacu nikogo nie ma, to wiem. 
Ale w takim razie poco-ś tu wiazł?... 
Czy nie lepiej było przespać się w ele- 
ganckim hotelu, niż w tym pałacu od- 
ludnym, gdzie w nocy pewnie duchy 
przychodzą straszyć... Ć0?.. 

Bil milczał. 

— No, gadaj!... — ciągnął dalej Czar 
ny Król — Uprzedzali mnie, żebym sam 
nie chodził do kryjówki Mściciela, bo 
to bardzo niebezpieczne, a tymczasem 
widzę, że to zabawka... Ale gdzie jest 
twói Mściciel?.. Gadai!.. Chciałbym zo- 
baczyć tego stracha na wróble!... No, 
otwórz gębę i zgadaj!.. 

Bil zacisnął bardziej jeszcze zęby i 
czał. Lecz w tej chwili rozległ się 
cichy stuk... Raz. dwa, trzy, cztery... 
| Potem znowu — raz, dwa, trzy, cztery. 
Czarny Król wstrzymał oddech. Rza 


| 


ciłsię na Bila i zapytał: 

— Co to jest?.. Mów szybko!... To 
pukanie pochodzi z dolu, spod podłogi... 
Kto tam jest?.. 

Po twarzy Bila przemknął lekki u- 
śmiech... 

— Idź, zobacz kto tam jest... — od- 
parł wreszcie. — Ale radzę ci być ost- 
rożnym... 

— Czy tam są twoi? 

— Nie wiem.. 

— Gadaj.. Jakto nie wiesz?.. Przecie 
tu przychodzisz.. Powinieneś wiedzie 

— A jednak nie wiem.. To jest dla 
mnie również tajemnica... 

— Nie pleć głupstw!... Kto tam puka? 
Chyba nie duchy! 

— A właśnie, że tak.. Po to właśnie 
«u przychodzę... Żeby sprawdzić... Co 
noc te same wystukiwania.. Jakby ktoś 
drewnem w żelazną rurę grzmocił... 

— I nie wiesz kto to jest?.. 

— Nie.. Sprawdzałem.. Nikogo nie 
ma.. A może i jest... Nie wiem.. Czasem 
pokaże się tam coś białego i znika.. 

Czarny Król spojrzał nań z przestra- 
chem. Cisza, panująca wokoło, wydawa- 
ła mu się dziwnie riepokojąca. Nagle 
znowu te same, miarowe uderzenia: — 
raz, dwa, trzy, cztery, pięć... 

— O, teraz pięć! — zawołai Czarny 
Król. Ja muszę tę rzecz zbadać!... Nie 
waż mi się stąd ruszać... Z resztą nie 
dasz rady.. Ale uprzedzam, przy naj- 
Tżeiszej próbie walę w łeb! 
ogroził mu rewolwerem, po czym 
zbliżył się doń i przeszukał dokładnie 
wszystkie,kieszenie. ,W.marynarce,zna- 
tazı dwa wielkie klucze i domyślił się, 
żę one "właśnie utorują mu drogę da. 
podziemi tego ponurego pałacu. Nie o- 
mylił się. Jednym z kluczy otworzył pier 
wsze drzwi, wiodące na piwniczne 
schody. 


Czarny Król w jednej ręce trzymał , 
rewolwer, w drugiej zaś latarkę i w ten; 


sposób schodził powoli po stopniach. 

„W piwnicy panowała cisza. Czuć 
było stęchlizną. Czarny Król stanął wre- 
szcie na twardym gruncie. Rozejrzał 
się dokoła. Nikogo nie było. Nie słychać 
było najlżejszego nawet szmeru. 

— Nabrał mnie po prostu.. — pomy- 
Ślat detektyw — Chciał mnie przerazić. 
Ale drab zapomniai, że ma do czynienia 
z Czarnym Królem... Mnie tak łatwo nie 
przerazi... 

Powoli posuwał się naprzód, opuku- 
jec Ściany z obydwu stron. Nagle za- 
trzymał się przerażony. r 

Gdzieś w pobliżu znowu rozległo się 
pięciokrotne stuknięcie. 

Czarny Król wytężył słuch... 
Hallot... — zawołał — Czy jest 


Rozdział 10% 
Na czatach 


Nietrudno się domyśleć, że tymi wię- 
źniami w ciemnym lochu piwnicznym 
byli dwaj ajenci niemieckiej policji po- 
litycznej, Kintz i Weiler, którzy doko- 
nali porwania Janiny Małżówny i Jadzi 
Mtoteckiej. 

Ale Czarny Król nie znał ich jeszcze. 
Widział tylko skrępowane sznurami cia- 
ła, blade twarze i groźnie pałające cczy. 
Teraz zrozumiał również dlaczego wię- 
źniowie nie mogli wydobyć głosu i od- 
powiedzieć na jego wołania: — usta 
mieli zakneblowane. 


Przede wszystkim więc przeciął scy- | 


zorykiem sznury i wyciągnął im kueble 
z ust, 

Kintz wyprostował się, wyprężył 
mięśnie i pierwsze jego pytanie brzmiało 

— Kim pan jest?.. 

— Detektyw Web do usług.. — przed 
stawił się ich zbawca. 

— Skąd się pan tu wziął?... 

— Tropię Mścicieła O ñe się nie 
mylę, jest to jego kryjówka... A co pa- 
nowie tn robicie?... 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 
a aali dd eaba a o Bao Paz hok 


Sensacyjna powieść spółczesna 


leczył swe opowiadanie, oświadczył: 


| tu kto?! } 
| Nikt nie odpowiedział. Tylko coś za- 
* szeleściło w pobliżu... I nagle coś białego 
mignęło mu przed oczyma.. 

Czarny Król stracił na chwilę od- 
wagę... s 

— Duchy... — przemknęło mu przez 
myśl — Więc Bil miał rację... 

Ale już w następnej chwili pomyślał: 

— To przecie nonsens.. Muszę zba- 
dać co to było... Grunt — nie tracić 
odwagi.. 

Ścisnął mocniej rewolwer w garści 
. małymi kroczkami posuwał się na- 
przód... 

— Aha! — zawołał nagle uradowa- 
ny — Więc tak wyglądają duchy pana 
Bile 


Oto ujrzał białe prześcieradło, przy- 
wiązane do wbitego w ziemię pala. Obok 
w ścianie widniało zakratowane okien- 
Ko, poprzez które wdzierał się porywi- 
sty wiatr, poruszając białą plachta, co 
czyniło wrażenie niesamowitego widma. 

— Prawdziwe strachy na wróble.. 
— dodał w myślach detektyw -— Ale to 
dobre dla ludzi bojaźilwych, a nie dla 
nas. A więc widmo już zdemaskowali- 
śrny, teraz trzeba jeszcze tylko spraw- 
dzić skąd pochodzą te tajemnicze postu- 
kiwania.., 

Jak gdyby w odpowiedzi na jego my- 
ŚK, rozległy się w tej chwili ponownie 
owe dziwne dźwięki.. Tym razem było 
ich więcej... Czarny Król naliczył około 
| dziesię: 

— Hallo! — zawoł 
Czy jest tir kto?! AG 

Zamiast słów usłyszał znowu te sa- 
me' uderzenia. Raz, dway trzy cztery, 
PIĘC... 

Teraz słyszał wyraźnie... Tajemnicze 
„Uźwięki dochodziły z za ściany... Po- 
* czął uderzać nogą w Ścianę, wołając: 

— Odezwij się!... Jest tam kto?!... 

Znowu uderzenia.. Raz, dwa, trzy.» 

Teraz już nie ulegało wątpliwości, 
że ktoś tam jest za Ścianą, lecz nie mo- 
że odpowiadać na jego pytania. Czarny 
Król począł więc szukać wejścia do za- 
maskowanej kryjówki. 

Zbliżył latarkę do ściany, oświetla- 
iu powoli każdy jej centymetr kwadra- 
towy. 

Wreszcie snop Światła padł na otwór 
od klucza. 

— Mam! — zawołał uradowany de- 
tektyw i wsunął drugi klucz. 

Zamaskowane drzwi ustąpiły. Czar- 
ny Król wszedł do ciemnego lochu. 

Ale światło latarki wykry!o odrazu 
dwie skulone postacie, związane mócno 
sznurami. 


lał powtórnie — 


Kintz nabral odrazu zaufania do swe- 
go zbawcy i na poczekaniu opowie- 
dział mu swe ciekawe przygody... Za- 
czą! więc od tego, jak z polecenia tal- 
wina przeprawił najpierw Małżównę 
przez granicę, a potem ściągnął do ie- 
miec również Jadzię, jak przeczytał 
pewnego dnia ogloszenie w gazecie. wzy 
wające go do stawienia się w pewnej 
cukierni, jak się tam stawił i został wcią 
gnięty do tej zasadzki przez trzech męż- 
czyn i jak wreszcie czekał na pomoc 
w tym lochu piwnicznym, porozumie- 
wając się ze światem zewnętrznym wy- 
lącznie przy pomocy uderzania obcasem 
w zimny kaloryfer. i 

Czarny Król słuchał tych zwierzeń 
z wielkim przejęciem, a gdy Kintz skoń- 


A 
iel 


— Jednego z tych gości mamy 
je jest reszta?.. Gdzie jest MŚ 


» 


Dalszy ciąg jutro 


EXSNREVR 1837 Nr. 8 


NEROLOGICZNADT. BRAUN 


Chor. wenerycznych | skórnych (CEGIELNIANA 4, tel. 100-57. 
lod 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1/ Spec, chor. skórnych, wenerycznych 
Panie przyjmuje kobietą lekarz i seksualnych. 
PIOTRKOWSKA 161 | przyjmuje od 8—11 I od 4—9 wiecz. 
` PORADA 3 ZŁ. w. niedz, I święta od 10—1-el 


8.1 


Dr. KLINGER»: 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych i AE (włosów) 

ANDRZEJA 2, telefon zaje 
przyjmuje od 9—11 | od 6—8 wi 


LEKARZ-DENTYSTA 


|B. NUSBAUMOWA 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł; 


Piotrkowska 51 12°22 


Prywatna Przychodnia 


Dr.H. Guiszfadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 
mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 1 od 5—7 —7_wiecz. 


lecz, 


DR. MED. ZGUBIONO cisa w K Kotani 
WYPOŻYCZALNIA sukien balowych,j Klasowei Nr. 56253. Strzałe! ieczy- 

Dr. Klagzkowa Dr. Rundsziein Ut. Niiewiażski wieczorowych, ślubnych oraz smokin- | sław, Łódź, ul. Kopernika. 33. 
Speci. Som Wonerysznych, skórnychiĘ! , R. Pastawelska, Cegielniana ur.23 | puży POKÓJ frontowy. ladnie ume- 
OE 3 ARD AKUSZER. GINEKOLOG j seksualnyci Bro: o —— Pr e hinnan, = AEC A TĘ z 
Telefon ANDRZEJA Bień 159-40 [NAJLEPSZE  miejsce' spo! — ka-| utrzymaniem lub bez, z telefonem — 
PIOTRKOWSKA e tel 213-66. POMORSKA T; 127-84 Przyjmuje Si i SU i od 5—9|wiarnia „Rena”, Dowborczyków 21,| do wynajęcia. ul. Główna 5 m. 15, tel. 


w niedziele | święta 9—12. _ |róg Nawrot. Ładny lokal, loże. 106-69. 


przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wieca! Przyjmuje od 8—10 r. i 4—B-ej. 
w arcydziele prad. wiedeńskiej 
mówionym i śpiewanym 


JAN KIEPURA iii 
W BLASKU SŁONCA 


(IM SONNENSCHEIN) 


Początek w dni powszednie o 4-ej godz. p.p. a w niedziele i święta o 12-ej w poł. 
j > y Na pierwszy seans wszystkie miejsca po S4 gr. 


Dźwiękowe kino 


AAWIETA 


Sienkiewicza 40 tel. 141-22 
Dziś premiera! 


10 wód porządyowało hale przy ul. WolborskejFatainy zakręt przy Placu Wolności 


Posterunek u wylotu ul. Piotrkowskiej zapobiegnie wypadkom 


W dniu dzisiejszym targowisko zostanie otwarte 


. 


Łódź, 8 stycznia. 

(v) Zamknięte z polecenia władz ad- 
ministracyjnych — targowisko drobiu 
Gothelfa przy ul. Wolborskiej zostanie w 

ju dnia dzisiejszego otwarte. 
łowi zarządzenie władz sanitar- 

nych wydało odpowiedni efekt, Około 
150 osól wynajętych robotni- 
ków i dzierżawców stoisk, „uz! 
nych w szczotki, wiadra z gorąca o i 
sodę zajętych było doprowadzaniem hi 
do porzą: dku. 


Myto i szorowano ściany. podłogi, la 
dy sklepowe i haki, na których wisi mię 
so, W: rekordowym czasie doprowadzo- 
no do hal bieżącą wodę i spełniono 
wszystkie nakazy władz sanitarnych. 

W. dniu dzisiejszym władze admini- 
stracyjne zostaną powiadomione o tym, 


że targowisko „zostało doprowadzone do; żadnośi 


Ooa: Po sprawdzeniu stanu sanitar: 
negó 
del odbywać się będzie normalnie, 
Nadzór władz sanitarnych nad bala- 
mi zostanie jednak utrzymany, 
Władze łódzkie wypowiedziały obec 


"hal —„żóstaną one otwarte i hans) 


| 


nie energiczną walkę brudom na targo-| 


wiskach, w halach i sklepach. 
Wszędzie, gdzie sprzedawane, prze- 
chowywane i wytwarzane są artykuły | 


| przy, soi ici z Placem Wolności, 
ak posterunku, regulującego |ni 


Łódź, 8 stycznia, 
(v) Przechodnie ulicy Piotrkowskiej 


żą się na br: 
ruch u wylotu ul, Piotrkowskiej, W miej- 


spożywcze — musi panować idealna czyj scu tym jest ostry zakręt, bardzo ruchli- 


«'w|wy, na wąskiej jezdni znajdują się poza |cyjnego zapewnia im bezkarność, | 


iśremiica fabryczne 


CZY DOJDZIE NE PE ROBOTNI- 


W dają dzjstej aester, 8 stycznia, 
iniu dzisiejszym po raz pierwszy po 
tach będzie fabryka nasza (Ha 
lecka i) o 


czas pracowali pójdą na zapomogi 
per rdi aiaee see lp a a 
Tymczasem stało się inaczej. 
przyjęlj kart na zapomogę, zaś firma nie 
je prawa redukować = 'wszych, 
prz, wer = ich oka iango, M 
ym rają się prze 
wę fadelak CER Idy aja (AA 
wę definitywnie rozstrzygnąć, 


CZWARTEK BEZ PIENIĘDZY. 
L. Geyer, 8 stycznia, 


W dniu wczorajszym parę tysięcy robotni 


świę- 
essien, al Sied. BĘDĄ 
uruchomiona, Ponieważ przed święta- 
mi wielu robotników było na zapomodze spo- 
dziewali się ogólnie, że ci robotnicy co Sor 
ana ici 


Robotnicy nie 


ków, zatrudnionych w zakładach Ludwika Gey- 


era, poszło do domu eb tygoduiówki (z powo- | rzy 


du okresu świątecznego] 


ROBOTNICY „STARZY”, 
Silberberg, 8 stycznia. 
Po pożarze labryki Dobranickiego straciło 
pracę wielu robotników. Niektóre firmy mie- 


szczęce się w murach fabryki Dobranickich jak 


firma Silberberg jczęły natychmiast szukać 
innej dzierżawy, "obec mie umowa 


Rzgowskiej). 

Firma Silberberg nosi się z zamiarem tkalnię 
rozszerzyć, lecz prz wszystkim przy przyj” 
mowaniu robotników będzie dawała peron: 
stwo tym tkaczom, którzy pracowali w murach 
spalonej fabryki, 

lnia będzie uruchoiona jeszcze w bieżą- 
cym miesjącu, 


miała dzierżawna 
aby; firmy Silberberg, ren już podpisana z firmą 
Stołarow (przy ul. 


lek 


j 


tym dwie linie tramwajowe, 
Kierowcy taksówek i samochoców, 


skar fetora, na skrętach i skrzyżowaniach win 


do przepisów EA NA eE a Pla- 
cem EArt a brak posterunku pak 
pe A aer aat ten jest terenem czę- 
nych ie "esi wi przepisów o ru 


Kekona jazda kierowców, TEW 
7 bko wypadają z za s krętu 
©) 


Placu lności w ulicę Piotrkowską i 


PRZEDEWSZYSTKIEM _ ZATRUDNIENI | odwrotnie jest postrachem licznych prze 
c 


Ww p t dni fatal 
ubiegłym tygodniu na fatalnym 
skręcie nie doszło do groźnej w 
skutkach katastrofy. 

Kierowca Fa AH taksówki 
omal nie wpadł zd ający z zakrę 
tu wóz tramwajowy, Kierowca zdołał w 
ostatniej chwili wykręcić raptownie sa- 
mochód i: cudem unikna? zderzenia. Tak ~ 
sówka wpadła jednak na chodnik í kon- 


tuzjowała przechodzącą kobietę, 
Wypadki takie nie należą do sporas 
dycznych. 


STRESZCZENIE 

Młody następca tronu książę Ludwik — 
fantasta i zapalony demokrata — w pogo- 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za+ 
wlązuje fomans z artystką z „Orteum* — 
Anitą Luchesini, Również | ten wieczór 
spędza książę w variete „Orieum* ze 
swoją kochanka. 


Przez zasłonę dochodziły tu zciszone 
dźwięki orkiestry. Tworzyły one nieja- 
ko akompaniament do zwierzeń zioto- 
włosej kobiety. 

Książę, przysłuchując się jej w mil- 
czeniu, zestawiał w duchu heroiczną 
niemal bezinteresowność tej kobiety, wy 
stępującej na estradzie „Orieum* z zim- 
nym wyrachowaniem rudej baronówny 
Berty von Vincingen i z bezwstydną dy- 
plomacią generałowej Olgi Horn. 

Powoli pochylił się nad ręką Anity, 
ażeby złożyć na niej długi pocałunek. 


ROZDZIAŁ SZÓSTY 
fHuzarska szarża hr. Piotra 

Palce tancerki dotknęły wlosów księ 
cia z lekką pieszczotą. 

Spojrzeli sobie w ocz: 

— Więc naprawdę kochasz mnie tak 
bardzo?... I tylko. dla mnie samego? — 
delikatnie wziął ją w ramiona książę 
Ludwik. 

Jej promeinne oczy są uosobieniem 
prawdy i szczerości, z zmrużenia 
powiek spoglądają teraz w źrenice księ- 
cia: 

— Tak, kocham cię! — przy 
rcjące usta do jego policzka... 


tula go- 


Miłość ponad troni.. 


Powieść Andrzeja Żańskiego 


stłumione dźwięki orkiestry, a oni wśród 
wibracji tonów i dźwięków siedzą w mil 
czeniu jak para aniołów na zbłąkanej 
wśród Drogi Miecznej planecie... 

Lęcz oto rozległo się delikatne puka- 
nie w drzwi — i zaraz potem zabrzę- 


czały dziarsko ostrogi rotmistrza de Mo- 
risette. 
— Czy nie przeszkadzam? — spoj- 
rzał hrabią z zainteresowaniem na parę 
kochanków. 
— Ach, nie! — leniwie odpowiada je- 
go zwierzchnik — siadaj, hrabio i napij 
się z nami kieliszek koniaku. 
— Rozkaz! — mówi rotmistrz, nale- 
wając w kieliszki złocisty płyn 
Mina hrabiego jest mocno tajemni- 
Cza, oczy błyszczą po szelmowsku. 

— Ośżeś w takim dobrym humorze? 
: badą przyjaciela następca tronu. 
Adiutant gładzi z łobuzerskim  uśmie- 
chem małego czarnego wąsika. 
— Wasza królewska mość obiecała 
mi łaskawie przed dwoma godzinami or- 
der św. Michała... Czy tak? 
— Owszem — skinął głową książę 
Ludwik — ale pod jednym warunkiem... 
Rotmistrz huzarów opuszcza skrom- 
nie oczy. 
— Mam wrażenie, że warunkowi te- 
mu uczynię zadość... I to w przeciągu 
bardzo krótkiego czasu... Nawet krót- 
szego niż to sobie jego królewska mość 
wyobraża... Prosiłbym jednak o pewien 
sukurs 

— Jestem, hrabio+ do twojej dvspo' 

zycji! — oświadcza następca tronu. — 


Przez gęstą kotarę dochodzą do niej Czym mogę ci służyć? 


— Prosiłbym jego królewską mość 
o zwolnienie mnie z moich adiutanckich 
obowiązków na przeciąg dzisiejszej no- 
cy! Obiecałem bowiem pięknej Amery- 
kance, że osobiście odwiozę ją do domu 
— z niewinną miną raportuje adiutant, 

Książe przyjaźnie klepie go po ramie- 
niu. 

— Zuch z ciebie. hrabio!... Ale po* 
wiedz mi szczerze, czy zwierzyna jest 
taka łatwa, czy też ty tak wytrawnym 
strzelcem? 

— O tym potem — stwierdza de Mo- 
risette... — Narazie zastawiłem dopiero 
sieci na to piękne zwierzątko... Zoba“ 
czymy, co z tezo wyniknie! 

— O ile swoich sieci nie zastawisz 
nadarmo będę się bardzo cieszył... Nie 
lubię tego bufona księcia Wolienburza. 
będę więc miał satysfakcie jeśli przypra- 
wisz mu rogi. 

— A moja satysfakcja będzie pødwój- 
na: bo ta Amerykanka podoba mi sie o- 
gromnie — pocichu dodaje udiutant. 

— Naprawdę? — ożywi? się książę... 
Co to za jedna? 

— Amerykanka... Rozwódka po ia” 
kimś tam królu nafty, gumy czy żelaz: 
Te szczegóły obchodzą mnie mnie; 
Ten moment interesuje raczej księ 
cchmistrza, który w kalkulacjachi swo- 
ich zezuje mocno w stronę grubych do- 
larów młodej rozwódki.. Natomiast 
mnie fascynuje co innego: mądry uś- 
miech pani Gladis i ponętny zarys jej 
ust... Jakiś uczony filozof nie nadarmo 
stwierdził bowiem, że cudną jest rzeczą 
całować usta czerwone i mądre przy” 
tem... 

— Ho» ho, od jakiego to czasu zaczy- 
nasz cytować słowa filozofów? — za- 
śmiał się książę. — Czyżby już brakło 


jci. hrabio, własnego konceptu? 


— Może — przyznał adiutant — przy 
takiej kobiecie jak Gladis Torisson traci 
ie łatwo głowę i koncept... 

Książę podał mu rękę. 
— Uważaj więc, Piotrze, ażebyć nie 


ja |rzał w głąb sali... 


a 


stracił również i serca.. Oto przestro- 
ga, z jaką cię żegnam, życząc równo" 
cześnie wiele szczęścia! 

— Z kolei życzę jego królewskiej 
mości tego samego — zabrzęczał ostro- 
gami rotmistrz ‘de Morisette. Poczem. 
ucałowawszy tancerce dłoń, zniknął za 
kotarą. 

Anita Luchesini przez cały ten czas 
siedziała w zamyśleniu nie mieszając 
się do rozmowy przyjaciół, Ożywiła 
się dopiero po wyjściu Piotra. 

— Hrabia jest bardzo sympatycznym 
człowiekiem, — zauważyła — niemniej 
zraża mnie brutalność, z jaką mówi o 
kobiecie. Dla niego każda niewiasta jest 
tylko zwyczajną zwierzyną — co zresz- 
tą sam stwierdza: porównując się do po- 
lującego na nią strzelca... Czyżby to był 
demoralizujący wpływ jego szefa i 
zwierzchnika? Przysłowiowe jablko i 
w tym wypadku padło niedaleko iabło- 


— Tylko bez osobistych przycinków 
— zaoponował Ludwik. — A co się ty- 
czy Piotra, jest to chłopak może roz- 
wichrzony trochę, ale zato serce ma zło- 
te. 

Dvskretnie odsunąwszy kotarę: spoj* 


Uśmiechnał się z aprobatą: 
— Piotr z iście huzarską fantazją 
zabiera się do atakul.. Pani Torisson 
podnosi się właśnie z miejsca i żegna z 
towarzyszem. Morisette podaje jej 
płaszcz. Bierze pod ramię i wychodzi 
z nią razem... Mam wrażenie, że w naj- 
bliższym czasie bractwo kawalerów or- 
deru św. Michała wzbogaci się o nowe- 
go członka! Nie ma co, Piotr to gracz 
nielada, ale i amerykańska rozwódka to 
„ Co za gracja, co za 
inteligencja połączona z 
kobiecą pięknością... Czekaj. czekaj. jak 
to powiedział filozof.. Aha: że cudną 
jest rzeczą całować usta mądre i czer- 


wong 
Dalszy ciąg jutra 


Pięściarze gromią Norwegó 


Pierwszy mecz międzypaństwowy Polska—Norwegia przy- 


nosi nam zwycięstwo 12:4 


(Telefonem od specjalnego wysłannika Expressu) 


» 


Czortek 1 Pisarski — najlepsi bokserzy meczu. 


POZNAŃ. 8 stycznia. 

(St. K.) Boks polski szczęśliwie rozpoczął 
tegoroczny sezon spotkań międzypaństwowych, 
bewiem pierwszy pojedynek z pięściarstwem 
norweskim zakończył się wysokocytrowym 
zwycięstwem naszej reprezentacji państwowej. 
Sukces pięściarzy naszych był w pełni zasłu- 
żony, górowali oni bowiem nad Norwegami w 
kategoriach niższych, a w wyższych mimo po” 
ważnych obaw dotrzymali im pola, 

Pięściarze norwescy nie zaimponowali nam. 
Niewątpliwie na ich nieszczególna formę wpły 
nęła długa | męcząca podróż, która dała im 
się wyraźnie we znaki. Najwieksze rozczaro- 
wanie sprawił Tiller, pogromca Chmielewskie- 
go na turnieju olimpijskim w Berlinie. Zdrowy 
Chmielewski byłby się niewatpliwie godnie 
zrewanżował swemu pogromcy, 


Pisarski i Czortek 
najlepsi w drużynie 


Inna rzecz, że Pisarski przeszedł samego | 
sleble, przeprowadzając pod każdym względem ' 
doskonale walkę z groźnym Norwezlem. Re- | 
cepta trenera Stamma, nakazuląca walkę ta 
dystans, okazała się w pełni skuteczną, przy 
czym -Pisarski przeprowadził walke 'taktycz- 
nie na plątkę, zasługujac nawet według jej 
przebiegu na zwycięstwo. 

Drugim zawodnikiem, który zasłużył na 
specjalne wyróżnienie jest Czortek. Przepro- 
wadził on niewatpliwie najpiękniejsza walkę w 
swej karlerze bokserskiej. Czortek porwał wi 
downię, a że przeciwnik jego był zawodnikiem 
o wysokiej kulturze bokserskiej, wysokle zwy” 
cięstwo naszego „koguta” zasługuje tym bar- 
dziej na podkreślenie, 

Z pozostałych naszych reprezentantów wy- 
różnić jeszcze wypada Piłata, który począwszy 
od drugiej rundy przyszedł wreszcie do siebie 
i walczył do końca jak za najlepszych czasów. 


Mały Sobkowiak, mimo zwyciestwa nie 


biło wrażenie, że Tiller najbardziej odczuł na 
sobie trudy dalekiej podróży, był on bowiem 
wyraźnie przemęczony już w drugiej rundzie. 

Zupełnie dobrze wypadli przeciwnicy 
Czortka — Nilsen i Sipińskiezo — Andreasen. 
Reszta gości nie mogła niczym zaimponować, 
a półciężki Bromseth wypadł wrecz kompro- 
mitująco. 4 

Wynik spotkania jest wiernym - odzwier- 
cladlenlem jego przebiegu, bowiem punkt za- 
brany Norwegom w wadze lekkiel został im 
zad w średniej lub Jak kto woli w półśred- 
niej, 

Mecz otrzymał zwykłą oprawe spotkań re- 
prezentacyjnych. Flagi, zieleń, deiilada za- 
wodników, przemówienia i kończace część 
oficjalną hymny państwowe. Norweski został 
odśpiewany przez zawodników, a polski przez 
pięciotysięczny tłum publiczności, zapełniający 
halę powystawową do ostatniego dosłownie 
miejsca. 

O wynikach spotkania decydowali: sędzia 
rinzowy fungujący z prawem głosu p. Kazi- 
mierz Derda, Norweg Boug i p. Bielewicz. 

Ich ocenie poddali się jako pierwsi SOB- 
KOWIAK'I HANSEN. Pierwsza runda zupełnie 
wyrównana upływa na wzajemnym badaniu się 
zawodników. Druga jest już znacznie żywsza, 
przy czym Sobkowiak dużo atakuje. zbierałąc 
punkty, co też później decyduje o jego nie- 
znacznym zwycięstwie, 


* Najładniejsza walka 


W wadze koguciej CZORTEK stoczył z 
NILSENEM najpiękniejsza walke wieczoru. 
Czortek z miejsca gwałtownie atakule, przy 
czym lewe jego każdorazowo trafiaja przeciw- 
nika. Pod koniec rundy Polak nadziewa się 
na kontrę Norwega | na chwile nawet klęka. 
Zadaje jednak Norwegowi dwa celne ciosy, 

W dwóch ostatnich starciach przeważa na- 
dal Czortek, Który mimo doskonałel postawy 
niezwykle wytrzymałego 1 świetale kontrują” 
cego Nilsena atakuje bez przerwy przy dopin- 


; Krynica, 8 stycznia, 

W Krynicy rozpoczął się 9-ty międzynaro- 
dowy turniej hokejowy o mistrzostwa Krynicy 
z udziałem drużyn zagranicznych ze Szweci 


zalmpónował, był stanowczo za powolny i za- 
pominał o kryciu, 

Krzemiński nie zdążył dużo pokażać. Jego 
walka trwała bowiem bardzo krótko, ale wspa- 
niały nokaut mówi już sam dostatecznie za 
siebie. 


Kajnar zawodz: 


Zupełnie blado wypadł Kainar. który zatra- 
cit zupełnie poczucie dystansu i walke swą ra- 
czej przegrał. Okazuje się, że tu byłby jednak 
znacznie lepszy, Polus, który wszak w dobrej for 
mie, podczas gdy o formie Kajnara nie miał kapi 
tan związkowy PZB, w czasie ustalania repre- 
zentacji państwowej, żadnych konkretnych da- 
nych. 

Slpiński, który ma obecnie tylko wagę lek- 
ka, odczuł należycie przewagę wazl przeciw- 
nika. Dał on jednak z siebie wszystko i we- 
dług opinni większości wygrał te walkę. 

Szvmura, jak zwykle bez wyrazu, natrafił 
na przeciwnika zujełnie słabego. 


Paulsen najlepszy 
z Norwegów 


U Norwegów na pierwszy plan wybił się 
przeciwnik Kainara Paulsen. Był on najbar- 
dziej opanowanym zawodnikiem drużyny nor- 
weskiei Jego świetna technika porywała wi- 
downie, która mimo sympatii dla Polaka da- 
rzyła Norwega rzęsistymi oklaskami. Remis 
krzywdzi go w wysokim stopniu, 

Obok niego wyróżnić należy Tillera, który 
mimo wszystko pokazał doskonała pracę w 
zwarciu, a opanowania ringowezo pozazdrościć 
mu może niejeden pięściarz zawodowy. Ro- 


Nov y gracz Ł. K. S-u 


Drużynę piłkarską ŁKS-u zasili znany gracz 
Polonij bydgosk „prz 
na stale do Łodzi, Lubawy grał również w re- 
prezentacji Pomorza na pozycji lewego pomoce 
nika, 


|, Lubawy, który przenosi się p, 


Rumunij i Austrij oraz trzech drużyn polskici 
Czarnych ze Lwowa, Warszawianki i 
kiego Towarzystwa Hokejowego. Drużyny z w; 
jjątkiem Szwedów są już w radny. Szwedzi 
przyjechali wczoraj is Gdyni i udali się natych- 
miast w dalszą drogę. 


2 


Pierwsze spotkanie turnieju pomiędzy Wie- 
ner Ejslaufverejn a K, T. H. zakończyło się wy- 
nikiem remisowym 3:3 (1:1, 0:0, 22) Wynik 
odpowiada przebiegowi gry. Wiedeńczycy 
wprawdzie górowali technicznie nad przeciwni- 
|kiem, ale ustępowali mu pod względem ambicji 


ji bojowości, 


Trener Fóldack rozpoczyna pracę 


W dniu dzisiejszym rozpoczyna w Łodzi 
pracę trener P. p. Fóldack, który bawi w 
naszym mieście już od paru dni Treningi. 
RÓ poprzednim zarządzenjom, nie będą się 
odbywać w lokalach poszczególnych klubów. 
lecz w sali Ośrodka W.F. przy ul. dr, Sterli 
ga Nr. 24. Treningi te odbywać się będą w po- 
niedzjałki, środy, piątki i soboty od godziny 
19-ej. Poza tym we wtorki i czwartki p, Föl- 
dack trenować będzie „zawodników pabianie 
kich w sali Kruszeendera 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w sali 
Ośrodka przy ul. dr. Sterlinga Nr. 24 o godzi- 
nie 234 pierwszy Kense z p- Földackiem, = 
który obowiązani są stawić się wszyscy zapaś- 
nicy klubów łódzkich zrzeszonych w Ł.O.ŻA. 

Na dzisiejszy torening obowiązani są rów- 
nież przybyć kierownicy wszystkich sekcyj atle- 
tycznych, gdyż odbędzie się rozlosowanie II-ej 
kolejki mistrzostw zapaśniczych okręgu łódz- 
kiego 


js: 


. 
Et 


W zwiazku z pobytem trenera Földacka w 
Łodzi zarząd Ł.O.Z.A, uruchomił kurs przodow- 
ników atletycznych, Na kurs ten ŁOŻA wy- 
znaczył następujących zawodników: z IK.P— 
Jakubowskiego i Kulesze z Wimy — Hinca i 
Kawała Wi, z K.P Zjednoczone: — Andrze- 
jewskiego i Łędzewicza į z KE. — Fiedlera i 
SZA 

] — 


gu publiczności, wyzrywajac też walkę zdecy- 
dowanię na punkty. Sympatyczny Norweg Ści- 
ska Czortka po ogłoszeniu wyniku. 


| Nokaut Krzemińskiego 


W wadze piórkowej KRZEMIŃSKI mlał za 
przeciwnika BARSTENA, który miejsce w re- 
prezentacji Norwegii okupić musiał' bardzo mę 
czącą i mającą „krwawy przebieg“ elimi- 
nacja. 

Norweg miat też bardzo poważne trudności 
z osiągnięciem wagi, bowlem musiał strenować 
aż 1 I pół kilo. 

Krzemiński jak zwykle rozpoczyna walkę z 
prawej pozycji i kilkoma lewymi trafia Nor- 
iną ręką kryje niedostatecznie szczekę trafia 
go krótkim podbródkowym, po którym Norweg 
idzie na deski, Usiłuje on wstać, lecz zostaje 
wyliczony. 

Norweg PAULSEN ma w wadze lekkiej 
przez trzy rundy przewagę w walce z KAJ- 
NAREM. Norweg — bokser typowo deten- 
zywny kontruje wspaniale każdy atak Kaj- 
nara. Ataki Polaka są poza tym mało sku- 
teczne, bije on bowiem szeroko, rażac też bra- 
kiem wyczucia dystansu, podczas gdy każda 
kontra Norwega ląduje na jego szczect. 

W trzeciej rundzie Kajnar stawia wszystko 
na jedną kartę, atakule dużo ale nie czysto i 
mało skutecznie, inkasuląc w przeciwieństwie 
do tego dużo celnych ciosów. 
jest grubą pomyłką i krzywdzi mocno Paul- 
se 


ma. 

SIPIŃSKI ma za przeciwnika jednego z 
lepszych pięściarzy nmorwskich ANDREASENA. 
Norweg znacznie cięższy | wyższy od Polaka 
walczy jednak dość anemicznie, to też pierw- 
sza runda jest: popisem sztuki technicznej Si- 
pliiskiego. 

Uparty Norweg prze jednak Ciagle napród 
l'w drugiej rundzie trafia też czesto Sipiń- 
skiego. Trzecie starcie jest wyrównane, obaj 
dużo inkasują, przy czym i teraz uwidacznia 


Mecz doszedł do skutku jedynie dzięki temu, 
że boisko, które z powodu odwiliy ociekało 
wodą, zostało zamrożone sslucznym lodem, uzy 

anym z gazów „Zubera” o temperaturze — 79 
fst. Cels. Lodem tym posypano boisko tak, że 
w ciągu kilku minut powłoka stwazdniała, stwa 
rzając dobre warunki do gry. 

Bramki dla austriaków zdobyli: Ludowiłz 2, 
gar 1, a dla miejscowych Kulig 2 4 Piechura 1. 
Wyróżnili się z K. T. H Burda, Nowak i 
chura, a u gości Lear, Ludowitz i bramkarz, 


Pie- 


Drugi mecz pomiędzy rumuńską drużyną 
Bragadiru” a „Warszawnaką” zakończył się 
jwnież remisem 5:5 (0:2, 1:3, 4:0). Rumuni oka- 


zali się drużyną bazdzo słabą z małym opano- 
wańiem jazdy na łyżwach j małą celnością 
strzałów. farszawianka” natomiast, która po 


Dalsze metze szermiercze 
o mistrzostwo 
W ciągu soboty i niedzieli odbędą się dal- 


sze męcze szermiercze o mistrzostwo drużyno* 
we Łodzi W sobotę odbędzie się w klubie Pra- 
cowników Elektrowni przy ul. Przejazd Nr. 46 

odzinie 18-ej mecz między Pocztowym P.W, 
i Klubem Pracowników Elektrowni, zaś w nie- 
dzielę w lokalu PKS-u przy ul. Żeromskiego 
o godzinie 10-ej rano odbędzie się mecz P, K, 
S.—W K.S. 
Mistrzostwa bokserskie juniorów 

W pierwszych dniach lutego (ścisły termin 
nie został jeszcze przez ŁÓ.Z.B. ustalony) od- 
będą się mistrzostwa bokserskie Łodzi dla ju- 
miorów, Termin zgłoszeń został wyznaczony do 
24 stycznia b. r. 7 

W mistrzostwach mogą wziąć udział zawod- 
nicy, którzy walczyli już w pierwszym kroku 
bokserskim, lub na zawodach pięściarskich, 


jednak nie mają za sobą 10 zwycięstw lub nie 
walczyli w reprezentacji miasta. 


Przełożenie walnego zebrania 
ŁOZLA 


Ze względu na trudności z uzyskaniem sali 
walne zebranie Łódzkiego Okręgowego Związku 
Lekkoatletycznego, które miało się: odbyć 17-go 
b. m, zostało przełożone na sobołę, 23 b. m 
Zebranie odbędzie się w lokalu K.P. Zjednoczo- 
ne przy ulicy Prędzalnianej Nr. 68 i rozpocznie 
się o godz. 16.30 w I-ym i o 17-ej w II terminie 


się przewaga techniczna Sipiiskiego. Norweg 
pod kówiec idzie znów ostrzej i spotkanie koń- 
czy się remisowo. 


Tiller na deskach! 


Z ogromnym zainteresowaniem oczekiwano 
walki w wadze średniej pomiędzy PISARSKIM 
a TILLEREM. W pierwszej ruudzie Pisarski 
imponuje doskonałą taktyką. Walczy on bar” 
dzo ostrożnie, stopując lewa. Tillerowi udaje 
się w te] rundzie wspaniała serią w zwarciu, 

Począwszy od drugiej rundy doskonałe wal- 
czący Plsarski Inicjuje już częściej ataki i le- 
wymi prostymi trafia Tillera, rozbilaląc mu 


|nos, Tiller od tej pory krwawi. a w pewnej 
wega w żołądek, a w chwili gdy ten tylko jed-' 


| 


l 


chwili idzie nawet na moment na deski. 

Trzecie starcie jest też bardzo żywe. Pi- 
sarski pracuje dalej lewą, Tiller dąży do 
zwarcia, do czego jednak Polak nie dopuszcza, 
Norweg stawia teraz wszystko na jedną kartę, 
ostatnie słowo ma jednak I tak Pisarski, tak 
że remis krzywdzi raczej Polaka | wywołuje 
na widowni protest, 

Przeciwnik SZYMURY — BROMSET wal: 
czy bardzo brzydko, atakułac z głową pochy- 
loną do przodu, Przez dwie rundy walka jest 
zupełnie nieciekawa | ożywia sie dopiero w 
trzeciej. W tej rundzie Norweg jest już mieco 
lepszy. Szymura traila czysto i Norweg idzie 
ma moment na deski, Ostatecznie spotkanie wy- 


Owłoszone remis, 8tywa wysoko Szymura, 


Norweg JOHNSON rozpoczał walkę 'z PI- 
ŁATEM w ładnym stylu i wydawalo się, że 
rozniesie on, początkowo słabo i jakby bojaź” 
liwie walczącego Polaka. Jednak od druziej 


rundy począwszy Piłat rozgrzewa sie | walka 
jest teraz jednym clągiem wymiany ciosów, 
Norweg jest zupełnie rozbity T krwawi. Obaj 
traflają często, wskutek wyczorpanią nie mogą 
się, jednak zdobyć na decydułący cios: M 

Remis ten kończy mecz, który zapisany zo- 
stanie złotymi zgłoskami w historii naszego 
pięściarstwa. 


Międzynarodowy furniej hokejowy w Krynicy 


Znów gorszące zajścia na lodowisku 


raz pierwszy w tym sezonie wyęlapiła na lodzie, 
okazała się drużyną dobrą technicznie ; taktycz 
nie, a wynik remisowy należy tylko wytłuma- 
czyć tym, że drużyna warszawska prowadząc 
po 2-ch tercjach 5:1 zlekceważyła sobie prze- 
ciwnika į w rezultacie straciła aż 4 bramki w 
ostatniej fazie gry. Rumuni wobec dużej prze» 
wagi Polaków „murowalj” bramkę, granicza* 
jąc się do sporadycznych wypadów. 

Bramki dla drużyny stołecznej strzelili: Sta- 
niszewski i Dolewski po dwie a Meternich jed- 
ną, dla Rumunów Cantacuzino (3), Sadovsky (1) 

sposób doj 


i Rabinowicz (1). 

Publiczność w rażą 
nie wiadomo dlaczego, PRZY 

W dalszym ciągu turnieju ką sda w czwar 
tek spotkanie „Bragadir” — KTH, zakończone 
zwycięstwem Kryniczan 3:1 (0:1, 2:0, 1;0), 

W. pierwszej tercji przewagę wykazali Ru- 
muni, zdobywając już w pierwszej minucie 
bramkę przez Buia. W drugiej „tercji w 4-ej 
minucje po ładnej kombinacji trójki KTH Burda 
wyrównuje. W połowie tercji na boisku po- 
wstaje spór o bramkę, zdobytą przez K, T, H, 
przez wepchnięcie bramkarza Rumunów do 
bramki, ostatecznie sędzia bramki nie uznał. 
W CZASIE ZAJŚCIA PUBLICZNOŚĆ ŻYWO 
REAGOWAŁA, ZACHOWUJĄC SIĘ 
NIESPORTOWO. ROZLEGŁY SI! 
W. RODZAJU; „BIJ KIJEM CYGANÓW” | t. p. 
Po wznowieniu gry w dalszym ciągu atakują 
Polacy, dla których w 13-ej minucie Piechota 
zdobywa prowadzenie. W trzeciej tercji zaczął 
padać gęsty śnieg, uniemożliwiając normalną 
śrę i zaścielając grubą warstwą lodowisko, Po 
uprzątnięciu śniegu KTH w ostatniej minucie 
podwyższa wynik ze strzału Kulig: 


18.444 


Przypomina się klubom, stowarzy* 
szeniom i związkom sportowym, że ġo- 
tychczasowy telefon naszego referati 
sportowego 136-44 został skasowany. 
Obecnie referat sportowy naszych pism 
posiada telefon nr. 18-444, 


pingowała, 


Humorek 


Pau Hieronim kupił na święta kilka flaszek 
wina, oczywiście, na kredyt, Święta dawno 
minęły, wino bardzo smakowało, ale o zapła- 
cie pan Hieronim nawet nie myśli. 

Zirytowało to w końcu właściciela sklepu 
więc powiada doń: 

— Proszę pana, jeżeli pan nie może zapła- 
cić za to wino, nlech mi pan przynajmniej 
zwróci puste flaszki! 

— Dobra... — odpowiada Hieronim. — Ile 
pan daje za flaszkę? 


za 
Ly 


Dwaj panowie siedzą przy stoliku w kawiar- 
ni. Wchodzi pewna piękna dama. Jeden z pa- 
mów kłania się jej z szacunkiem. 

— Któż to jest? — pyta drugi 

— Ach, to Jest niezwykle ciekawa Kobleta., 
Najpierw kochała się nieszczęśliwie, po tym 
była przez pewien czas szczęśliwą narzeczoną, 
po tym nieszczęśliwie wyszła za mąż, a teraz 
Jest szczęśliwą rozwódką.m 

la] i 

Wielkle, galowe przyjęcie u Kupśclów, Qo- 
Ści co nie mlara. Likier leje się strumieniami. 
Wszyscy bawią się znakomicie, 

— Ślicznie państwo Kupśclowie młeszkalą, 
Jak babcię kocham.. — odzywa się jedna z 
dam. — I meble mają takie eleganckie. Czy 
nie wie pani z czego one są? 

— Jakto nle wiem! — oburza się sąsiadka. 
— Z licytacje 

a 


rordek I Merdek zaproszeni zostall do pań- 
stwa Plumpków na kolację. 

Jakież było zdumienie gospodyni, gdy za- 
miast obydwuch ujrzała tylko Ferdka, który 
usprawiedliwił się przed nią: ; . 

— Merdek, niestety, nie mógł przyjść... 
Bardzo przepraszam... 

— A dlaczego nie mógł przyjść? — pyta 
pani Plumpkowa. 

— Bo mamy w sklepie bardzo wiele do ro- 
boty. Więc rzucaliśmy kostki. 

— I pan wygrał? 

— Nie, przegrałem. 


codzienna nowelka „Exoressu” 


W Stanach Zjednoczonych wybuchł strajk robotników przemysłu samochodo- 


wego. Widzimy na zdięciu centrum amerykańskiego przemysłu samochodowego 


— Ford Building oraz bank automobiłowy w Detroit. 


Na wodach terytorialnych hiszpańskich 


niemiecki okręt wojenny „Königsberg“ 


zatrzymał statek handlowy rządu hiszpańskiego w Walencji. Na tym tle pow* 
stał konilikt który pociągnąć może następstwa dyplomatyczne. Zdjęcie nasze 


przedstawia statek 


List do meża 


„Najukochańszy, najdroższy mój mę- 


żul 
To wszystko stało się tak nagle, że 
jeszcze teraz trudno mi skupić myśli. 
Pyłałeś mnie dziś rano, czemu tak 


źle wyglądam. Czyż mogłam Ci powie- 
dzieć, że przez całą noc nie zmrużyłam 
oka, że wczoraj wieczorem stało się coś 
okropnego, coś tak niezrozumiałego... 

Nie zauważyłeś, że z samego rana 
zażądałam gazety, że  poczęłam się 
trząść, jak w febrze, gdy przeczytałam 
pewną notatkę, 

Chciałam Ci o wszystkim opowie- 
dzieć, Dowiedziałam się z gazety, że jego 
przewieziono do Twego szpitala, że za 
parę godzin, gdy znajdziesz się przy jego 
łóżku, wszystko wyjdzie na jaw, Ale za- 
brakło mi odwagi. f 

Ty przecież nawet nie domyślasz się, 
że przeżyłam straszną tragedię, że za je- 
den grzech pokutuje od ośmii lat. 

Przypominasz sobie oczywiście, że w 
pierwszym roku po naszym ślubie wy” 
jechałam sama na wywczasy letnie. 


zdrojowisku zawarłam znajomość z pew- 
nym zawodowym tancerzem, 

Byłam naiwna, niedoświadczona ży- 
ciowo i co najważniejsze bardzo młoda. 
"Tancerz prześladował mnie przez kilka 
tygodni. x F 

Pewnej nocy poraz pierwszy w życiu 
wypiłam na dancingu kilka kieliszków 
koniaku. Później on mnie odprowadził do 
domu. fr 

I stało się... Nazajutrz napisałam do 
niego list. Błagałam go, by mnie wresz- 
cie zostawił w spokoju. Pisałam, że go 
nienawidzę, że jeśli będzie chciał do 
mnie się zbliżyć, to natychmiast ucieknę 
z uzdrowiska. x ; 

Łotr pozostawił mnie w spokoju. Nie 
probował nawet podejść do mnie, śdyś- 
my przypadkowo spotykali się kłaniał 
mi się grzecznie i szybko odwracał gło- 


WSJ . r P 1.5 
Wydawało mi się wówczas, że to już 


koniec, że ten potworny człowiek już 
mnie wykreślił ze swego życia. 

We wrześniu wróciłam do domu. 

W. dwa miesiące później zjawił się 
nieoczekiwanie. Teraz już mogę Ci zdra- 
dzić jego nazwisko. Przecież jest two- 
im pacjentem, Nazywa się Marceli Boan. 

Przyszedł wówczas do mnie po pie- 
niądze. Pokazał mi list, który do niego 
wysłałam. Z listu wyraźnie wynikało, że 
zgrzeszyłam. Nie zdawałam sobie spra- 
wy, że sama dałam mu do ręki najlepszą 
broń, że będzie mógł mnie  prześlado- 
wać przez całe życie. 

— ile? — spytałam go, trzęsąc 'ię ze 
strachu. 

— Tysiąc — uśmiechnął się cynicz- 
nie, 
— I więcej pan nie będzie przycho- 
dził? > 

— Oczywiście, Mam teraz kłopoty 
pieniężne. Muszę się ratować — powie- 
dział, 

Po trzech miesiącach przyszedł po- 
raz drugi, 

Gdy mu nie chciałam dać pieniędzy, 
zagroził, że pójdzie do Ciebie. Czyż mo- 
głam do tego dopuścić? 

Tym razem musiałam mu dać dwa ty- 
siące.  Przysiąsł mi, że już więcej nie 
przyjdzie, że wyjeżdża do Ameryki. 

Przez cały rok nie dawał znaku ży- 
cia. 

Myślałam, że rzeczywiście wyjechał. 

Ale okazało się, że w dalszym ciąśu 
śrasował w kraju, Powodziło mu się bar- 
dzo dobrze, to też pozostawił mnie w 
spokoju. 

Ale gdy mu znów zabrakło pienię- 
dzy, zjawił się z tym strasznym listem. 
Musiałam mu dać dwa tysiące, 

Gdybyś 'ty wiedział, Henryku, jakie 
to były okropne spotkania! Domaszłam 
się od tego łotra, by mi zwrócił list. Ale 
nie chciał o tem słyszeć. 

Wiedział przecież, że jeśli spełni me 


wojenny „Königsberg“, 


W Bazylice św. Jana Laterańskiego w 

Rzymie odbyło się przy udziale 16 kar- 

dynałów uroczyste nabożeństwo: w cza“ 

sie którego odprawiono modły za zdro“ 
wiesOica Św. 


Dwa] robotnicy szwedzcy ze Sztokhol- 
mu, udali się w tych dniach w oryginal- 
ną i mało bezpieczną podróż. Mianowi* 
cie w sporządzonej przez siebie dużej 
beczce zamierzają „potoczyć się“ do 
Tokio, gdzie pragną zajechać na 12-ta 
Olimpiade w 1940 roku. W beczce tej, 
olimpijscy turyści, widoczni na naszym 
zdięciu: będą również nocować. 


żądanie, nie będzie już mógł mnie szan- Dziś rano przeczytałam w gazecie, że 


tażować!.. 

W ciągu ostatnich 
widziałam go ani razu. 

Wczoraj po południu, gdy poszedłeś 
do szpitala, zadzwonił telefon. 

To dzwonił on, Marceli Boan. Pozna- 
łam go natychmiast po głosie, Oświad- 
czył mi, że wrócił z Południowej Amery- 
ki, że znów jest bez grosza i wobec tego 
muszę mu pomóc. 

Gdy powiedziałam mu, że teraz już 
nie dam się szantażować, odparł mi 
krótko: 

— Czekam na ciebie o godzinie dzie- 
wiątej wieczorem przy Żelaznym Moś- 
cie, Jeśli nie przyjdziesz, zgłoszę się ju- 
tro rano z listem do twego męża, Ja tego 
listu nie zniszczyłem.,. 

Musiałam pójść. 

Obawiałam się, że nawet teraz, po 
ośmiu latach, nie potrafisz mi  wyba- 
czyć... 

Boan już czekał na mnie na moście. 
Nie podałam mu ręki, Chciałam jaknaj- 
szybciej załatwić tę sprawę. Przyniosłam 
dwa tysiące, pożyczone od matki. 

— To mało — uśmiechnął się cynicz- 
nie — Muszę mieć pięć tysięcy. Chcę 
wrócić do Ameryki. . 

— Nie mam więcej — krzyknęłam 
zrozpaczona. 

Rozmowa nasza 
gwałtowniejsza. 

Staliśmy oparci o barierę mostu. 

Boan groził, że jutro rano pójdzie do 
Ciebie do szpitala, że jeśli nie otrzyma 
od Ciebie większej sumy, to skompromi- 
tuje mnie w oczach całego miasta. 

Nagle stało się coś, czego. do 
chwili nie mogę zrozumieć, 

Obok nas przechodził jakiś pijany, 
Boan, który energicznie gestykulował, 
potrącił go lekko ręką. 

Pijak chwycił go za kark i pchnął tak 
silnie, że Boan stracił równowagę i ru- 
nął z mostu do rzeki. 

Uciekłam. 

Człowiek, który spowodował ten stra- 


czterech lat nie 


stawała się coraz 


tej 


Boana przewieziono do szpitala, iż stan 
jego nie budzi poważniejszych obaw i 
władze spodziewają się, że gdy odzyska 
przytomność będą mogły ustalić przy- 
czynę wypadku., x 

Wi południe dzwoniłam do szpitala, 
Powiedziano mi, że stan Boana znacznie 
się poprawił, r s 

Kto wie, czy teraz, gdy piszę le sło- 
wa, nie wiesz już o wszystki: 

Obawiam się, że Boan oskarży mnie 
o zbrodnię. To niebezpieczny człowiek. 
Sądzę, że on jest pewny, iż umyślnie wy- 
najęłam tego draba, by go zgładził, 

Ale przysięgam Ci, Henryku, że je- 
stem niewinna! p 

Nie mogę jednak pozostać przy To- 
bie, choć Cię kocham całym sercem tak 
jak dawniej, tak jak przed ośmiu laty, 
gdy stało się to nieszczęście... 

Żegnaj mi, najdroższył 

Postaraj się wybaczyć i zapomnieć o 
mniel i 

Twoja: Elżbieta", 

Gdy skończyła pisać, zalepiła 
pertę i położyła ją na biurku, 

Nagle rozległ się dzwonek, 

Po paru chwilach usłyszała głos Hen- 


ko- 


ryka. £ 
— To ty? Tak wcześnie? — spytała 
przerażona, gdy wszedł do jej pokoju. 

— Zwolniłem się — odpowiedział, 
całując ją — Źle się czuję. Miałem dziś 
bardzo przykry wypadek, Operacja była 
nieskomplikowana. Nie przywiązywałem 
do niej żadnej wagi, nie mogłem prze- 
widzieć nieszczęścia, Tymczasem serce 
chorego nie wytrzymało. Zmarł na stole 
operacyjnym. Może czytałaś w pismach 
o tym tajemniczym wypadku na moście? 
Ten człowiek nazywał się Marceli Boan. 

Elżbieta nie odpowiedziała mu. Opar- 
ła się o ścianę, bo wydawało jej się, że 
traci przytomność. 

Po paru minutach zdołała się spano- 
vać. 

Tegoż dnia jeszcze zniszczyła list, 

Henryk nigdy nie dowiedział się o jej 


szny wypadek, również skrył się w cie= | strasznych przejściach. 


mnościach. 
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